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Polska Partia 


Towarzysze i Towarzyszki! 


W dniach 20 i 21 lipca robotnicy Fran- 
cji, Anglji i Włoch urządzają wielką ma- 
nifestację międzynarodową przeciwko in- 
terwencji zbrojnej wojsk koalicji do sto- 
sunków wewnętrznych Rosji i Węgier na 
„rzecz żywiołów reakcyjnych, przeciwko 
drożyźnie i brakowi pracy. 

Polski proletarjat socjalistyczny musi 
się przyłączyć do tego wystąpienia w imię 
międzynarodowej solidarności robotniczej, 
w imię swoich własnych haseł i dążeń. 
Polska reakcja społeczna również 
związała plany swoje i marzenia z odbudo- 
wą imperjalistycznej Rosji Kołczaka i De- 
nikina, z tryumfem wszecheuropejskiej 
kontrrewołucji. W Polsce także panuje 
głód i bezrobocie, straszliwa drożyzna ar- 
tykułów pierwszej potrzeby. 

Na wszystkich frontach li- 


tej wre wojna: Już szereg miesięcy upłynął - 


chwili, gdy okupacja pruska i austrjac- 
madhat E z Pary polskiej, a dotąd bez u- 
stanku plynie krew ubranego w mundur 
robotnika i chłopa. ; 

Żądamy wszczęcia rokowań pokojo- 
wych ze wszystkiemi państwami sąsiednie- 
mi! Żądamy pokoju na podstawie prawa 
każdego narodu do nieskrępowanego sta- 
nowienia o własnym losie! W przeciągu 
długich tygodni rząd nie uczynił niemal nic 
dla uruchomienia przemysłu. Wielcy prze- 
mysłowcy systematycznie sabotują to uru- 
chomienie, dbając wyłącznie o własne in- 
teresy bezpośrednie. Klasa robotnicza mu- 
si i w tej sprawie zabrać głos i wypowie- 
dzieć swoje stanowisko, wypowiedzieć swo- 
je żądanie, by zakipiała w całej Polsce pra- 
ca, by się rozpoczął pochód przemysłu pol- 
skiego ku uspołecznieniu, ku socjalistycz- 


nej przebudowie produkcji. 

Wzywamy Was, byście w niedzielę i 
Poniedziałek 20 i 21 lipca zorganizowali 
Wszędzie wielkie zgromadzenie ludowe, 
Wielkie demonstracje proletarjata i wło- 
Ściaństwa pod sztandarami Polskiej Partji 
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Socjalistyczna, 


Socjalistycznej. Niech się dowie cała Mię- 
dzynarodówka, że robotnicy polscy stoją, 


jak dawniej, w pierwszym szeregu wa 
socjalistycznej! Niech nie zabraknie głosu 
socjalizmu polskiego w zgodnym chórze 
międzynarodowego ruchu rewolucyjnego. 

Jesteśmy przeciwnikami  bołszewie- 
kich metod rządzenia. Będziemy bronili 
niepodległości Polski przed bolszewickim 
imperjalizmem, tak samo, jak przed im- 
perjalizmem niemieckim i państw koalicji. 
Widzimy ocalenie rewolucji rosyjskiej w u- 
tworzeniu tam jednolitego rządu socjalisty- 
cznego, w złamaniu przez sam prołetarjat 
rosyjski dyktątury komisarzy. Ale nie 
przyłożymy nigdy ręki do zakucia robotni- 
ków Rosji w kajdany nowej reakcji. 

Precz z sojuszem pomiędzy Polską a 
Rosją Kołczaka i Denikina! 

Niech żyje pokój na podstawie samo- 


określenia narodów, = pokój, który dopro- 


wadzi do istotnego zjednoczenia wszyst- 
kich dzielnic Polski! Żądamy uruchomie- 
nia przemysłu i walki energicznej z sabo- 
tażem przemysłowców! 

Towarzysze! Towarzyszki! 

Leży przed nami długi okres zmagań 
się i walk. Zdobyczom ludu zagraża wciąż 
reakcja. Nie ustaniemy jednak w walce aż 
przyjdzie dzień zwycięstwa. Ustrój kapita- 
listyczny jest podważony w swej. osnowie. 
Socjalizm jest jedyrią nadzieją ludzkości. 

Robotnicy! Robotnice! | 


Tylko Rząd Wasz własny, Rząd Socja- 


listyczny potrafi zapewnić Polsce wolność 
i rozwój wszechstronny, 
Niech żyje aep 
. Niech żyje Niepodległa i Zjednoczona 
Rzeczypospolita Socjalistyczna! 
Niech żyje Rząd Socjalistyczny! ` 
Niech żyje Rewolucja Społeczna! 


Centralny Komitet Wykonawczy 
Polskiej Partji Socjalistycznej. 
Warszawa, 17 lipca 1019 r. 


Przeciwiegły kraniec. 


(Odpowiednik do artykułu; „Nicnawidzą*,) 
(Dokończenie). 


s Proletarjat polski nie życzy sobie bynaj- 
sil Sl, aby socjalizm realizować przy pomocy 
e ai ych czy najemnych. Proletarjat polski, 
mają CY dziś w społeczeństwie ogromną 
. szy elszosć, wzrósłszy liczebnie i spotężniaw- 
w oralnie, znajdzie dość w sobie giły, aby 
dni aeach państwa polskiego w odpowie- 
cjalist momencie urzeczywistnić postulaty so- 
tego cznego programu maksymalnego. Dla- 
waniu żz całą stanowczością opiera się oder- 
nego Jego walki i dzieła od gruntu historycze 
Sprieci. podłoża warunków rzeczywistych i 
"ia się jak najkategoryczniej taktycz- 

niu komunistów, aby najemne puł- 
oraz falangi spartakusowców, nie 
zej zioni Niemezech gruntu, stanęły na na- 
izmem m: celem „uszczęśli wienia“ nas socja- 
nego —abstrakcją, a więc socjalizmem dzi- 
Gające; rodzaju. Straszliwy „przykład Rosji, tar- 
dla proj, TOZPACZY własne trzewia, był i jest 
Proletarjatu polskiego niezaprzeczenie po- 
argumentem ostrzegawczym przeciw 
pe, "A wę aron naszych abstrakojonistów- 


` Robotniczo - chłopski gabinet Moraczew- 


aż 


skiego trafnie ocenił położenip i twardo stanął 
na gruncie historycznym, przyjąwszy w swo- 
im postępowaniu za podstawę rzeczywiste wa- 
runki społeczne. 
A do tych warunków należał, w odróżnie- 

niu od innych społeczeństw europejskich, je- 
szcze jeden specyficzny brak niezawisłości po- 
litycznej, brak niepodległości narodu, na 
którą nasi sąsiedzi ze wschodu i zachodu pa“ 
trzyli i patrzą, jako na przeżytek przeszłości, 
jako na coś, co już nigdy powstać nie powin- 
no. W okresie istnienia potężnych, niezawi- 
słych organizacji państwowych, jeden tylko na- 
ród polski, rwielomiljonowy naród, wedł 
ideologji rosyjskiej i niemieckiej różnych kie- 
runków. oraz naszych komunistów, nie potrze- 
bował i nie potrzebuje gwarancji, zabezpie- 
„ezających jego swobodę wewnętrzną od wply- 
“wów zewnętrznych. Jeden tylko naród połski 
niema stanowić organizacji państwowej u- 
dzielnej. Powiem więcej: gdy. organizacja pań- 
stwowa polska wyłoniła się z chaosu wojen- 
nego, niby mowy ląd z wód oceanu, proletar- 
jat polski, mdaniem komunistów, własnemi 
rękami winien ten ląd ponownie w chaosie 
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PROLETARJ USZE WSZYSTKICH KRAJÓW, 


Ta 


krzywd dziejowych Erai, albowiem to jest 
potrzebne Leninowi i leży ua linji jego ab- 
strakcji! 

Zali wolność polityczna narodu, jak wol- 
ność obywatelska nie jest składowym czynni- 
kiem wolności wogóle, która ma przybrać zgo 
dnie z dążnościami klasy robotniczej, ostate- 
czną postać wolności społecznej, wolności od 
krzywdy i wyzysku kapitalizmu? Wszak wol- 
ność polityczna narodu to tylko etap, bodaj 
pierwszy, do realizowania wolności wogóle — 
i dlatego to P. P. S. tak uporczywie obstawała 
w chwilach najbardziej beznadziejnych przy 
haśle, niepodległości, : jako przy pierwszym 
punkcie swego minimalnego programu. Prole- 
tarjat polski to rozumie, a najlepszy dowód to 
ustawiezny wzrost naszej organizacji, mimo 
oszczerstw i kałumnji, których nie szczędzą 
nam komuniści, 

Moraczewski w sprawie robotniczej — po 
wtarzam — w przeciwieństwie do komunistów, 
twardo stanął na gruncie historycznym. Zro- 
zumiał, że trzeba przedewszystkiem realizo 


waé program minimum, t. j. utrwalić niepo 


wionych Dry z powodu wojny. W krótkim 


dległość państwa polskiego, zadeklarować 8 
godzinny dzień roboczy, roztoczyć opiekę nad 
klasą robotniczą i nie pozwolić mrzeć z głodu 
rodzin proletarjąckich, pozba- 


stosunkowo okresie swych rządów zrobił co 


tylko mógł i co zrobić zdążył, ale najważniej- 


sza — wskazał pogrążonemu w niedoli prole- 
tarjatowi polskiemu realne wyjście z sytuacji 
nadmiernie ciężkiej. W ten sposób nie pozwo- 
LI złamać proletarjatu, czyhającej nań z kapi- 
telami paskarskimi burżuazji, lecz jednocze- 
śniewyrwał grunt z pod nóg nieodpowiedzial- 
nym historycznie improwizatorom komuni- 
stycznym. Bo jakże naturalnym i podatnym 
podłożem dla wywołania zamętu społeczne- 
go byłaby klasa robotnicza, doprowadzona do 
wistatecznej rozpaczy nędzą i niedolą, nie wi- 


dzącą żadnego wyjścia z potwornej sytuacji 


powojennej! A 
Powiadam: dla wywołania zamętu spo 
łecznego, albowiem z całym naciskiem stwier- 
dzam jeszcze raz, że, wobec koniecznych wa- 
runków historycznych, rewolucja. proletarjatu 
w Polsce jest niemożliwością. Ruch 'zDozpaczo- 
nych i znękanych mas wywożałby tylko zamęt, 
który możeby posłużył Leninowi czy sparta- 
kusowcom, ale na jotę nawet nie przysłużyłby 
isę sprawie robołników i nie zbliżyłby nas 
do ostatecznego tryumfu socjalizmu, przeci- 
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sey — cofnalby nas wstecz o długie, długie 


Linja, którą nakreślił Moraczewski, pro- 
wadzi do zapobieżenia ostatecznej rozpaczy 
proletarjatu. Stąd gniew komunistów. ż 
mówię nie gołosłownie, to zobaczyć, 
śród jakich kategorji proletarjatu komuniści 
znajdują posłuch. Wszak głównie wśród tych, 
którzy wskutek niedołęstwa obecnego rządu 
mie doznali jeszcze t. zw. pomocy od państwa, 
toe zg bezrobotnych i najbardziej upośledzo- 
nych. 

Tak tedy nienawiść komunistów do rzą- 
dów Moraczewskiego to nienawiść do wypro- 
wadzania mas robotniczych z rozpaczliwej sy- 
tuacji powojennej, a walka ich z P. P. S., to 
walka dwóch zasad: zasady międzynarodowej 
rewolucji proletarjackiej, oderwanej od histo- 
Iycznego procesu społeczeństwa, tułającej się 
beznadziejnie w chaosie powojennym, i 2a- 
sady międzynarodowej rewolucji proletarjac- 
kiej, organicznie z procesem historycznym gro- 
śniętej. sił 

Na tej ostatniej zasadzie wspiera się pro- 
gram i taktyka P, P. S. Do realizacji tej zasa’ 
dy dążymy przez upaństwowienie 
przemysłu, które do 
mie i hutnictwo, przez wywalczenie wolności” 
politycznych i obywatelskich, 
dziwą r 
szkolenie rad delegatów robotniczych i przez 


ny — w przebudowę świata ludzkiego na pod- 
stawach socjalistycznych, Wierzymy, że jak 
dziś zatryumłowała — wbrew niebu i piekłu 
— niepodległość Republiki półskiej, naczelne- 
go punktu naszego programu minimum, tak 
zatryumłuje wbrew komunistom i burż 
nasza zasada, zasadą prawdziwej międzynaro- 


dowej rewolucji proletariat wspartego i 
grunt historyczny. e sea, ego kd 


Tryumł zasady komunistów, jak tego po 


ucza przykład Rosji, :bylby tylko oołnięciem 
się sprawy robotniczej wstecz. 


N. Barlicki, 


przemówienie tow, Daszyńskiego 


'w dyskusji budżetowej, 
l (Dokończenie), 


Każda rodzina * Polsce obarczóna 5 tys. mk, 
długu, a 250 mk. rocznego procentu! 


Przypominam, że zaciągnęło Państwo mil- 
fard pożyczki dobrowolnej i w kasie porzycz- 
kowej już pożyczyło 1,400,000,000 mk., że za 
towary głównie wojskowe, które z zagranicy 
przyszły, zostało się dla państwa długu 800. 
meiljonów franków, t. j. według kursu 2 i pół 
marki za frank równe 2 miljardy zadłużenia 
się u tych państw. po 

szę zrozumieć, że dłużny nam jest 


daty, daty cyfrowe ścisłe, ile mianowicie uzy» | 


skał z tych sprzedanych artykułów żywnościo- 
wych, któte on dostał od Ameryki na kredyt. 
To są także setki miljonów. 

Proszę zrozumieć, że rząd jeszcze dziś nie 
jest w stanie obliczyć kosztów wojny do koń- 
ca roku, że wrągzcie proszę do tego dodać dług 
z likwidacji stosunku Polski, a raczej części 
Polski do Austro-Węgier i Rosji, a wówczas 
może niepłonny będzie strach przed tą olbrzy- 
mią lawiną dlugów, które spadną z końcem 
roku na wątły jeszcze organizm społeczny i 
parstwowy Polski. PNE 
` -Gdybyśmy przyjęli 30 miljardów długu, 
który z 
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ron» aieas. 


z kożoem roku Bania Melre a i 
ost a 6 na siebie, to wówczas przy 30 | kiem istniała przepaść — że prawdą na 


okrągłych miljonach Polaków na głowę każde: 
go Polaka od dziecka w kołebce aż do starca 
nad grobem wypadłoby 1,000 mk. zadłużenia, 
czyli na statystyczną rodzinę wypadałoby, 
5,000 mk. zadłużenia. Jeśliby te 5,000 mk. ©. 
procentować tylko 5%, to każda rodzina maj- 
dzie się z łaski swojej przynależności do Pań- 
iz se obarezeną wydatkiem rocznym 
m b ey 


Urzędnik musi byé uezeiwym robotnikiem. F 
Państwa. RYC 


To jest proszę panów zwierciadło, w któ- 


rem widzimy straszne oblicze gospodarki pu- 
blicznej w Polsce. I wierzajcie mi panowie, 
że powrotu wstecz z tej dziedziny niema, że 
nie wystarczą poglądy, któreśmy tu wozoraj 
słyszeli o roli i znaczeniu aparatu państwowe- 
go, a więc ciała urzędniczego w pierwszym 
rzędzie, © którem mówił p. profesor Głąbiń: 
ski — że przeciwnie uważamy głos tego ro- 
dzaju, jakoby głos mówcy Związku Ludowo-Na. 
rodowego w tej debacie za wysoce wsteczny i 
wysces szkodliwy, że nieprawdą jest, aby się 
dalej mógł utrzymać stosunek dawny urzęd- 
nika do swojego przełożonego, że nieprawdą 
jest, jakoby między robotnikiem, a urzędni 


Lud A 


A że 


przez” 
izby pracy. 
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_ jest, że urzędnik musi się zbliżyć do typu ab- 
utnie równego typowi innego obywatela, że 
urzędnik ten musi stać się uczciwym robotni- 
| państwa, że zasada, którą potępiai kon- 
entnie pan kolega Głąbiński z tej trybuny, 
umów zbiorowych, zasada związków ©0T- 
anizacyjnych, obejmujących całość funkejona- 
szów państwowych, zasada ta jest jedyną za- 
sadą, która może jeszcze państwo uzdrowić. 
(Na prawicy protesty). 
| „ Autorytet urzędnika musi się opierać je- 
dynie i wyłącznie na jego pracy i na jego zdol- 
ności. Uczciwość zaś jego może być w dzi- 
sie: strasznych czasach zagwarantowana 
niemal wyłącznie i jedynie przez związanie je- 
„go w organizację zawodową (brawo na lewi- 
|. cy). Albowiem wówczas organizacja zawodo- 
ES ROWE powiadać będzie za nieuczciwy czyn 
= swoich członków (na prawicy wesołość). Umo- 
wa zbiorowa proszę panów jest jedyną drogą, 
która wykluczyć może raka biurokracji wszę- 
dzie, gdzie ona była, mianowicie w protekcji, 
Przeciwko protekcji niema innej drogi, jak 
tylko prawem umowy zbiorowo zagwarantowa- 
na. I napróżno panowie jeden po drugim de- 
- kasterję urzędniczą potępiacie, szarpiecie i sta- 
~ wiacie pod pręgierz. Próżne są wasze roboty 
` przeciwko kolejarzom. Znikoma mniejszość 
` może wypowiedzieć się tylko po stronie pa- 
4 nów. Kolejarze przyjdą do tego przekonania, 
| e nie partja, ale całość pracującego ludu mu- 
` si się zorganizować na kolejach, To samo musi 
'_ hyć zrobione na poczcie, to samo musi być zro- 
- bione gdzieindziej. 
I sędziowie cierpią głód. 


. Nie mówcie, że wygórowane są ich żąda- 
| mia, albowiem wczoraj i dziś bawi w Sejmie 
_ deputacja sędziów, którzy oświadczyli, że sę 
__ dziowie nawet nie są w stanie wyżyć za te 
- pensje, które im się płaci. i 
||| Sześciu przewodniczących sądów okręgo- 
- wych w Królestwie podało się do dymisji z 
nędzy, nie mogąc wyżyć z tej nędznej pensji. 
|. o fysiąc siedemset sędziów galicyjskich gò- 
= towych jest z początkiem sierpnia ustąpić zę 
_ swoich pośad i podjąć się pracy ręcznej, po- 
| nieważ nie są w stanie wyżyć przy dzisiejszej 
| drożyźnie. i 
3 ` Pan Gląbiński — a saliny wielickie. 
~ Ja wdzięczny jestem profesorowi Głąbiń- 
skięmu, że rzucił się na saliny wielickie, al- 
- bowiem nigdzie indziej tak jaskrawo nie zo- 
- stala uwydatniona droga ku przyszłości, jak 
- wlaśnie w salinach wielickich. Saliny wielic- 
| kie zorganizowały się odrazu po upadku Aur, 
| strji. I całość bez względu na partyjną przyna- 
'.. leżność zostala związana organizacją zawodo- 
ej rze Wchodzi do niej 1,700 ludzi blisko. 
1 skutkiem tego było podskoczenie, wzrost pro- 
dukcji o 60%. j 
-Skutkiem tego było, że najmniej podwyż- 
_ szono ceny soli, a gdyby cena soli wydawała 
= się za wysoką, gdyby obniżyć o 40%, to jesz 
N cze wówczas saliny wielickie w rękach pol- 
ich dadzą większy dochód, aniżeli dawały w 
rękach ministerjum austrjackiego. (Głos: Sól 
1 rowadzana z Niemiec jest tańsza). Robotnicy 
z Wieliczki protestują przeciwko sprowadza- 
|. - miu soli niemieckiej, która jest znacznie gor- 
sza, aniżeli cudowna i znakomita sól wielicka, 
Przyczem może dla pewnych czynników tej 
Wysokiej Izby będzie niewątpliwe, że przeło- 
mi, dyrektorzy | inżynierowie są tą organiza- 
zachwyceni, że saliny wielickie to dzisiaj 
ad klasyczny niemal, do czego może do- 
powadzić zasada solidarności, rozumuie po- 
 ostawiona. To droga i wskazówka, że nie nale- 
~ ży potępiać faktu, którego Panowie się boicie 
| i nie rozumiecie jeszcze, tylko należy się przyj- 
| rzeć, czy mamy materjał od góry i od dołu na 
___ biurokrację starej daty, na biurokrację, o któ- 
| rej wielu z panów marzy, na biurokrację, pet- 
= mą ślepego posłuszeństwa i nagradzaną nie- 
2 sprawiedliwą protekcją. 
e Nie wstecz — ale naprzód! 


Zdaje mi się, że te czasy minęły. W chwili, 
| gdy zecer masżynowy zarabia 1,600 mk. mie- 
__ sięcznie, z tą chwilą kiedy starszy referent do- 
Sajo w ministerjum 900 mk. miesięcznie — 
-najlepsze żywioły uciekną panom, a zostaną 
- majlichsze, które będą okazywały psie poslu- 
szeństwo, ala też będą i tyle warte dla nowo- 
czesnego społeczeństwa. ` 6 
Nie wstecz, jak radził p. Gląbiński, ale 
_ maprzód po tej drodze, po której został zmuszo- 
| my pójść rząd polski pod siłą wypadków, którą 
| uznał w znacznej mierze Sejm polski, a którą 
eczeństwo, rozwijając się, będzie nozwijąło 
dalej. (P. Staniszkis: Jaki wniosek æ te- 


|| Wniosek z tego taki, że nie należy rozbijać 
z9 związków, tylko należy rozumnie je tworzyć, 
028, 7o i Sejm powinny życzliwą opieką o- 
te wszelkie dążenia do organizacji, soli- 
ci wszelkich grup ludzi pracujących, 
A się nazywają urzędnikanń, czy robotni- 
| kámi, czy jakkolwiek się nazywają ludzie pra- 
||| cy. (Głosy: bezrobotnymi). 
|| Reforma p. Karpińskiego a rola Sejmu. 
| Vobec deficytu budżetowego miał Sejm 
| w swoim ręku środek radykalny, środek pro- 
||| sty i jasny, śródek przymusowej pożyczki i w 
= — porywie szczerości Sejm przymusową pożycz- 
kę dnia 26 marca uchwalił, Ale ten poryw u- 
= stapi] wnet. Albowiem już 4 marea, kiedy zja- 
-wil się dyrektor banku w osobie pana ministra 
|. fitasów p. Karpińskiego, w Izbie już dnia 4 
|... kwietnia Sejm uchwałę swoją obalił. Obalił na 


r, yi Fed ów y ka | 


ch się utrzymać, żeśmy wczoraj tutaj ze 


„2 R ZZOZ ZOZ R ZOE ET OE O RE EE E, A OCZ O I R R RARE O REY W OE RE 0 RE REZ CE E  C EEE S EEEE E D E 
t T eaga 


am 


chwałę z Sejmu z 26 marca, obiecując oprzeć 
walutę polską na całkowicie innej podstawie. 
Puścił majak po Wysokiej Izbie, ażeby pochle- 
bić dumie narodowej i obiecać złoty równy 
frankowi i zbliżyć walutę polską do Unji łaciń- 
skiej, jak Polska zbliżyła się do koalicji. Na- 
próżno myśmy wskazywali, napróżno dr. Dia- 
mand jak a b c w szkolnej ławie wykładał nie- 
możność tej reformy, napróżno przestrzegał p. 
ministra, który obiecał na 15 czerwca złoty o- 
party o fundusz w złotych, oparty na 5,000 mil- 
jonowej pożyczce francuskiej, napróżno mini- 
ster odpowiadał tow. mojemu Diamandowi, że 
on ma w zanadrzu już gotową monetę. Okazało 


się, że dziś jest 16 lipca, a minister ze skruchą | 


przyszedł i musiał się przyznać: tak, zbłądzi- 
łem, nie miałem wyobrażenia o rzeczy, obiet- 
nice moje były czczą gadaniną. Monety opartej 
na funduszu niema, do Unji łacińskiej nie doj- 
dziemy, złoty zrównamy z marką polską, a ko- 
ronę wymienimy na złoty, 3 

Czyli pytam się parów, dlaczego, dla kogo 
obaliliście uchwałę przymusowej pożyczki przy 
ostemplowaniu mot? Kto tu jest pokrzywdzony, 
że minister błąd zrobił, to głupstwo, Ministro- 
wie są na to, ażeby błędy robić, jeśli się ich za 
to oddala. (Głos: Ale aby nie za często). Ale 
państwo dziliście razem wszyscy, pa- 
nowie z większości! Państwo, któremu zawoto- 
waliście kilka miliardów, państwo, któremu 
nie chcieliście dać dobrowolnie tej pożyczki, o 
którą wołał rząd i wojsko, To państwo po- 
krzywdziła większość Sejmowa, i ona, a nie 
rząd odpowiada za to. A €6ż panowie zrobili- 
ście, żeby wzamian za tę pożyczkę dały klasy 
posiadające państwu? Pytam, co? Nie, Albo- 
wiem jedyny dochód to byłby podatek bezpo- 
średni, to byłby podatek od wzrostu wartości, 
to byłby podatek od dochodu, oå majątku, od 
zysków wojennych. ` i 


Patrjotyzm klas posiadających. 


Ani jednej ustawy takiej Sejm nie uehwa- 
lił do dnia dzisiejszego. Panowie nisko ocenia- 
cie patrjotyzm klas posiadających, bojących się 
wyruszyć z jedną bodaj z tych ustaw. Już wczo- 
raj sam prof. Głąbiński, reprezentant klas po- 
siadających (wesołość), poprostu zatrząsł, się 
ze zdumienia, że 15 miljonów marek przyniósł 
tylko podatek od zysków wojennych. Tam, 
gdzie Anglja w czasie wojny uchwaliła 80% 
podatku od: dochodów, tam, gdzie Niemcy u 
chwaliły do 90%; tam u nas ten podatek rów- 
ną się niemal zeru. Bo przyznacie panowie, że 
15 marnych miljonów marek na półrocze to są 
kpiny z podatku. (Głosy: Bierzcie podatki od 
paskarzy!) (Pos. Załuska: Diamanda). 

Tow. Diamand: Ten, kto powiedział: Dia- 
mand, jest paskarzem, jest bezczelnym. (Wrza- 
wa. Dzwonek marszałka), (P, Załuska: Jesteś 
pan miljarderem, a reprezeniujesz robotni- 
ków), (Marszałek: Przywołuję panów. do p% 
rządku za te krzyki, Proszę kontynuować). ` 


Minister dla „unieruchomienia* przemysłu. 


Jedyna droga normalnego dochodu otwar- 
ta dla rządu i Sejmu dotąd jest zamknięta. Mó- 
że powiecie, że na innem polu Sejm czy rząd 
odznaczył się inicjatywą? Wskazaniem polity- 
ki ekonomicznej jest w naszych warunkach u- 
ruchomienie Przemysłu. Pytam się Panów, 
gdzie jest to uruchomienie przemyslu? Czy nie 
wiedzieliście panowie, że ministerjum dla han- 
dlu i przemysłu jest ekspozyturą Towarzystwa 
przemysłowców? i 

Czy nie widzicie, panowie (ci, którzy nie 
jesteście przemysłowcami), feodalnego charak- 
teru tych ludzi, czy nie widzicie sylwetek ludzi, 
którzy bez kozaków nie umieli produkować i 
którzy powiadają W cztery oczy, że mają scho- 


wane maszyny i mogliby otworzyć fabryki, ałe 


nie chcą ponosić ryzyka... Surowce itał i 
p na robotników Oa zda- 
niem, dać im słaby rząd polski imieniem sła- 
bego państwa polskiego. Gdzież tu na Boga, 
patrjotyzm klas posiadających? Zamiast urur 
chomienia przemysłu, każdy tydzień przynosi 
nam zamykanie fabryk, każdy tydzień przyno- 
si nam szykany, przynosi nam ciągłe przygnę- 
bienie, prześladowanie robotników. Nawet nie 
tych robotników, których panowie nazywacie 
bolszewikami, ale robotników, którzy są w P. 
P. S. którzy się przyznają do Sejmu, robotni- 
ków, którzy ma sztandarze swoim od ćwierć 
wieku wypisałi Niepodległą Polskę, którzy naj- 
większe ponieśli dla Ojczyzny ofiary, bo ofiary 
życia i zdrowia swego, nawet tych robotników 


„uważacie panowie za niepotrzebnych w fabry- 


i dat E ra pe Niate tak dziecinnych, tak nie- | 
ający 


ozą słyszeli, że musiał się wreszcie przy- 
ać sam do tego, że w kwietniu Sejm wpro- 
al na bezdzoo i że nie miat pojecia o wax 


kach, jeżeli te fabryki nie przyniosą wam zy- 
sków wielkich, wd f: 


Wpływ naszej nędzy finansowej ną zagranicę. 


Rezultatem tej nędzy naszych finansów o- 
raz gospodarki jest podkopanie zupełne nasza: 
go kredytu zagranicą. Pan minister wczoraj o- 
świadczył, że z kredytu uchwalonego dla niego 
w wysokości 5 miljardów, me zrealizował do- 
tąd ani jednego feniga. Czy. sądzicie, że jemu 
nie potrzeba pieniędzy? Mnie się zdaje, że on= 
py każdy pieniądz w dobrych warunkach przy- 
jał, ale niema miożnośći dać i pożyczyć tych 


pieniędzy. Polska zaczyna cieszyć się złą sla: 


wa, Polska zaczyna być złym dłużnikiem, któ- 
remu nie daje się kredytu, a jeśli tak, to tylko 
na wyjatkowo niekorzystnych warunkach. Pa- 
nowie będziecie tak długo uprawiać politykę 
reakcyjną, aż przyjdą tutaj ludzie, którzy we- 
zmą nas w kuratelę najbardziej uwpokarzającą, 
za każdy grosz, dany z konieczności społeczeń- 
stwu i państwu, Są ludzie, którzy rzewidują lo- 
gy Polski równe losowi Tureji, gdzie komisja 
długu publicznego była panią wszechwładną fi- 
nansów państwa otomańskiego. 


Slaba organizacja warstw społecznych w Polsce, 


Jakim głosem mam przemówić, aby pano“ 
wie zrozumieli, że te wszystkie wahania i oscy- 


ać 


ROBOTNIK pi 


nień, które nas czekają. A najważniejsze Z8- 


| Wojsko to wszędzie; o ile znajduje się na ty- 


-u- | Jacje między anarchją a reakcją są skutkiem jez wym, gdyby nie omówić klęsk naszej dyploma- 


atek, 18 lipca (1919 r. 


dynej głównej przyczyny słabej organizacji ka- 
żdej warstwy społecznej w Polsce. 

- Czyż nie zrozumiawszy. tego możecie czy- 
nić zadaniem swojem miszczenie organizacji 
chłopa, robotnika, wyrobnika i parobka, czyż 
nie należy witać od urzędnika wysokiego po- 
cząwszy, a skończywszy na ostatnim fornalu 
dworskim, czyż nie należy witać normalnych 
organizacyj, które dyktuje konieczność życio- 
wa? (Na prawicy protesty). 

Bezsiłą rządu a a a wobec zamachow- 
/ w. 


Proszę panów, przecież my tu wszyscy ra- 
żem jesteśmy powodem tego, co się w Polsce 
dzieję i napróżno pan Głąbiński starał się ze 
zjawisk budżetowych wyodrębnić rząd i poka- 
zać mu, żę on ponosi winę. Cóż panowie od te- 
go rządu chcecie? On jest zły, nie nfe wart, tak 
jest, przyznaję, jest bezsilny. Od czasu kiedy 
porucznik żandarmerji mógł strzelić 2 razy do 
swojego przełożonego ministra spraw we- 
wnętrznych i do dnia dzisiejszego chodzi wob 
ny i bez sądu, od czasu kiedy arystokrata rzu- 
cić się mógł z innymi spiskowcami na życie 
Naczelnika Państwa i został bezkarnie za to 
mianowany ambasadorem w Anglji (wrzawa), 
od tego czasu, nie macie panowie, prawa żą- 
dać od rządu specjałnej energji. 

Brak większości w Sejmie. 

Głównym dowodem bezwładu rządu i Sej- 
mu. jest brak większości Sejmu. W dwóch gło- 
sowanych najważniejszych, do których się Izba 
przygotowywała parę miesięcy, okazała się 
równość głosów, albo większość o jeden głos 
po stronie lewej. Każdy zrozumie, że ten stan 
jest stanem nienormalnym Sejmu, i Sejm, któ- 
ry niema większości, niema sposobności wyło- 
nić rządu. I napróżno, panowie, będziecie rzu- 
cali kamienie na. ten nawet słaby, mizerny, 
niedolężny rząd dlatego, że panowie nie zrobi- 


cie lepszego u, że z powodu braku więk- 
szości rząd pa byłby rządem partji, a rząd 


partji, i.to waszej partji byłby dzisiaj nie do 
zniesienia nawet przez dni 14. (Wrzawa). Tak, 
przez 14 dni nie do zniesienia, 

Panowie możecie rządowi przeszkadzać, 
panowie możecie rząd krytykować, ale pano- 
wie napróżno wytwarzacie złudzenie w szer 
szych kołach swoich zwolenników, że panowie 
możecie rząd utworzyć. Im szczerzej to panom 
powiem w jawnej dyskusji parlamentarnej, 
tem lepiej dia nas i dla was. 

Skoro tak jest, to proszę panów, trzeba się 
zastanowić nad wymogami, które wspólnie bę- 
dziemy stawiali do rządu, które cała lzba może 
do rządu postawić. 

Rząd, zbity z tropu, rząd będący na wylo- 
cie, rząd, który nie czuje za sobą większości, 
nawet gdyby. się składał z ludzi zdolnych, stra- 
ciłby dawno ochotę do pracy i straciłby to, bez 
czego żaden rząd nie powinien istnieć w dzi- 


siejszej Polsce — swobodę inicjatywy. 
Dwa najważniejsze zagadnienia chwili obecnej. 


Tej swobodnej inicjatywy rząd nie okazał. 
Rząd zabągnił mnóstwo stosunków, rząd tea 
staje się zbitym z tropu wobec Wysokiej Izby, 
nie wiedząc właściwie na kim i na czem się 
oprzeć. żądać zatem musimy od rządu, który 
przyjdzie, programu, któryby wypełni! przynaj- 
mniej wielkie ramy najważniejszych zagad- 


gadnienia, które nas czekają, jest: zrobienie 
końca wojny, zaprowadzenie pokoju na zle- 
miach polskich. (Głosy: Słusznie) zgoda z sę- 
siadami na wszystkich okrainach i zorganizo- 
wanie pracy wewnątrz społeczeństwa, Każdy 
rząd, który w najbliższym czasie przyjdzie z 
programem skończenia wojny i zawarcią po- 
koju z sąsiadami i obiecałby zorganizowanie 
prący, każdy rząd taki nawet w tej Wysokiej 
Izbie mógłby liczyć na pewną większość. Nie 
mogłyby się stosunki partyjne ostać wobec ta- 
kiego programu rządu, Musiałyby zamilknąć 
waśnie i intrygi. Musiałyby ustać wreszcie te 
wszystkie wyzyskiwania niedoli naszej przez 
poszczególne. jednostki. A mam tutaj na myśli 
proszę panów (głos: Moraczewskiego) wojsko 
i dyplomację. R" ea ka 


Reakcja śni o zamachu stanu! 
Wojsko to powstało z dwóch tormacyj. 


łach, jest rozszarpane historycznem swem po- | 
chodzeniem. Wojsko to jest jeszcze rozbieżne 
w najprymitywniejszych poglądach na stosunek 
swój do państwa i do poszczególnych strome 
nictw narodu, Wyzyskiwać to rozbicie Państwa 
wyzyskiwać mylnemi informacjami jednej ©żę-- 
ści wojska przeciwko drugiej, aby jedną pchnąć 
lna druga, snuć plany zamachowe, od których 
pełno dziś słychać w atmosterze polskiej, uwa- 
jam za lichwę i. awanturnictwo polityczne. 
(Głos: Zbrodnia). W obliczu zagrażających 
nam jeszcze niebezpieczeństw palić i kusić 
swoją wyobraźnię myślami o zamachach stanu, 
równa się w moich oczach  szaleństwu albo 
zbrodni, albo czynione jest przez miepoczytal- 
nych politycznie ludzi. (Ks. Siennieki: Co to 


Całokształt naszej polityki nie byłby peł 
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cji, której cyfry w budżecie krytykowałem. Dy- 
plomacja nasza nie przyniosła urzeczy wistnie- 
nia ani jednej linji z mapy, zakreślonej przez 
p. Romana Dmowskiego, ani na południu, ani 
na zachodzie, ani na wschodzie, ani na półno« 
cy. Ani jedna linja z mapy p. Dmowskiego 
się nie ostala: (Głosy: Więcej dostaliśmy, niż 
z pańskiej mapy, robionej w Wiedniu), 

Nie mamy” dotad "Spiża, Orawy, niema 
Cieszyńskiego całego aż po Ostrawieę, nam na- 
leźnego. Górny Śląsk rzucono na zmienne fa- 
le plebiscytu, a węglem naszym, którego bę- 
dziemy mieli deficyt tego roku, obdzielić mają 
Wiedeń i Budapeszt, — ani nawet całości 
dróg zachodnich, ani Gdańska, ani Mazurów, 
nie otrzymaliśmy, tak jak się nam one na- 
leża. (Głos: Pan nie chciał ani Gdańska, ani 
Mazurów). 

Nie mówię o Inflantach, o Białejrusi (zdzi- 
wienie) ani o Wschodniej ` Galicji.. (Głos: 
Pan teraz chce Wschodniej Galicji?) — a sko- 
ro o.tej ostatniej mówię, to jesteśmy świad- 
kami bolesnych deputacji, które ślą do nas 
kresy, Tarnopol, Stanisławów, Stryj, Droho- 
bycz, Borysław a ostatnio Kołomyja. (Głos: 
Pan zapomniałeś o tem, żeś się przedtem Wy- 
rzekł). I słyszymy z ust naszych rodaków, że 
tam przedstawia się politykę robotników pol 
skich, jako politykę zdrajców, jako politykę 
ludzi, którzyby chcieli oddawać prawa narodu 
swego na kresach w obce władanie, ci, którzy 
obiecywali w walce z nami Polskę wielką, 
przynoszą do domu Polskę tę, którą nam koa- 
licja raczyła przyznać. (Glos: W każdym rą- 
zie więcej, niż Pan chciał), Ci, którzy ukazy- 
wali. Polskę. 36-miljonową nie są w stanie po- 
wiedzieć, do kogo należeć będzie Lwów i Gar 
lieja Wschodnia. (Wrzawa. Marszałek dzwoni). 

Marsalek.. Proszę nie prowadzić. djalo 
gów. 
. P. Daszyński. Panie Marszałku. Tam 
jakiś kolega zachowuje się w jakiś nieparla- 
mentarny sposób, ale tego Pan nie widzi. 

; Marszałek. Proszę moich słów nie prze 
ikręcać. 

i  P. Daszyński, Ze zgrozą słyszeliśmy z ust 
tych nieszczęśliwców wydanych na łup inwazji 
iukraińskiej, że robi się tam wobec nich, przy, 
świeżych jeszcze cierpieniach ludności, wstrę- 
tną politykę partyjną, że zamiast jednoczyć — 
rozbija się, zamiast żywić — denuncjuje się, 
(Głos: Kto?). 

; Robi się rzeczy, które wstydem powinny 
zalać oblicza. polskie... (Głos: Pan masz wy- 
karte czoło, Panie Daszyński) — robi się rze- 
kay, które zemszczą się nietylko na was, ale 
na całem społeczeństwie w Galicji Wschodniej. 
+. Szęrzono stosunki, które długo jeszcze ro- 
dzić będą krwawą waśń. Nie zawahano się, lite 
tać zmieniać co kilka tygodni kurs polityki, hie 
kawahano się przedstawiać siebie jako ryce- 
rzy bez zmazy, a swoich przeciwników polity- 
kznych jako zdrajców í sprzedawców. Upra- 
wiano najniższą politykę ordynarnej zawiści 
ipartyjnej, apelując do cierpień okrutnych, któ- 
tre przebyła ludność świeżo wyzwolona i za- 
imiast informować szczwano i judzono. 

Za wojskiem polskiem ciągnęli agitatorzy; 
którzy mieli przygotowane już chyba kopje, 
denuacjacje, albowiem przyzwoitsi komendan- 
ki placu odrzucali ze wzgardą dziesiątki de- 
muncjacji, które pojawiały się na przeciwni- 
ików partyjnych w jeden, dwa lub trzy dni po 
ogwobodzeniu miasta. Nie wahano się przed- 
stawić, że 30 żołnierzy potrzebnych dla oswo- 
bodzenia Sambora odmówił Daszyński razem 
g Moraczewskim, nie wahano się rzucać naj- 
potworniejszych bajek ludności, która od 6-ciu 
miesięcy nie miała polskiej gazety w ręku 
iRobłono z nich hunnów, ale nie rycerzy wal- 
czących na kresach o prawa i tośmy znieśli, 

Polska, czy Mezopotamja? 

Ale gdybyśmy mieli przynajmniej nadzie. 
jẹ, że polityka ta ustanie, że polityka ta się 
zmódyfikuje, że dziesięciokrotnie na głowę 
ipobita cofnie się wreszcie ta polityka przed 
zrobieniem z Polski straszydła szowinistycz- 
inego. Gdybyśmy mieli tę pewność, zapomnie- 
tibyśmy wszelkich uraz partyjnych. Bo ma- 
imy zjawiska, które dziwnie przedstawiają po- 
litykę w tych dniach. Mamy przed sobą zja- 
twisko, że mocarstwa demokracji zachodniej 
twysyłają do Polski deputację urzędową, która 
ma zbadać stosunki w Polsce wobec Żydów. 
Czy my jesteśmy Mezopołamią, czy jesteśmy ja 
kimiś Indochinami, do których można wysyłać 
uczoną misję celem zbadania stosunków spo- 
łecznych, politycznych, czy religijnych, czy wol- 
no nas traktować jako dalszy ciąg Bałkanów. 

Czy Panowie nie czujecie, że po tych mi- 
sjach, o któreście tak walczyli, po misjach woj- 
skowych zjawią się innę misje, których nie 
chcieliśmy, zjawia się misja żydowska, a po 
tych misjach przyjadą misje finansowe, które 
będą czuwały nad wyciśnięciem ostatnich fe- 
nigów procentów, należących się kapitalizmo- 
wi krajów zachodnich. Czy my obciążeni dłu- 
giem wkrótce kilkudziesięciu miljardów ma- 
my jeszcze możność swawolenia, któreby spro- 
wądziło na nas kontrolę międzynarodową. 

My będziemy się rozprawiałi z tą dyplo- 
macją naszą przy innych jeszcze stosunkach i 
sposobnościach (ks. Pośpiech: Będziemy się 
rozprawiali) będziemy się rozprawiali, a teraz 


| muszę przy okazji omówić naszą politykę za- 


graniczną. Panowie uderzmy się w piersi, nie 
rząd tu zawinił. 

Rząd usuwał wszelkie przeszkody, rząd 
puklerz z siebie zrobił przeciwko polityce par- 
tyjnej, rząd specjalnie, p. Paderewski, muszę 
to powiedzieć publitznie z trybuny — nie wa- 
hał się upokorzyć nawet, byle zmniejszyć zło, 


"które robili politycy partji wszechwładnej do- 


tąd w naszej dyplomacji. 
Czy Panowie możecie zdjąć z siebie tę 


odpowiedzialność, ażeby obarczyć tą odpowie | 


wczoraj pan prof Grabski. Ja widzę, że tej 


odpowiedzialności z siebie Panowie nie zdej- 
miemy, że Sejm ponosi odpowiedzialność, 
Sejm rozbity, Sejm podszezuty, Sejm, w któ- 
tym odzywają się głosy zoologicznej nienawi- 

rasowej, Sejm, który zamiast wypełniać 
podstawowe zadania kładzenia podwalin pod 
Państwo, rządzi, miesza się do rządu, parali- 
huje rząd. Tej winy, Panowie, wobec tego bu- 
dżetu Sejm z siebie nie zdejmie. (Brawa na 


lewicy). 
P A AEE E AEEA ARA 
Na marginesie. 


List do Marjenbadu, do Zysława. 
Drogi Huściochal 
„Wystawiam sobie, jak Ci już musiało 
ubyć na wadze! Wspominamy cię tutaj i wy- 
glądamy twego powrotu wszyscy: Perl, Bar- 
loki, ksiądzepiwowar (nie wiesz jeszcze o 
tem, że wkrótce po twoim wyjeździe wstąpił 
do Frakcji?), moja „Mańka-Niedyspozyt* (ży- 
je teraz z Boskim, który mi ją uwiódł), i wo 
góle cala, morowa „cyganerja* z naszego, dro- 
giego „Robotnika“, i 
W. tych dniach przyjeżdża Dmowski. Wia- 
domość o tem, według „Dwugroszówki”, mia- 
łą spaść na nas wszystkich, jak piorun, mia- 
ła nas wprawić podobno w szalony „popłoch*! 
Lu-endecja gorączkowo iabrykuje olbrzymie, 
mosiężne trąby do orkiestrjonu — monstre, 
który mą ryczeć u radości na dworou, żeby 
choć, jako tako symulować „rozentuzjazmowa” 
Qe“ powrotem Romcia tłumy. Toż to dopiero 
będzie dla Warszawy uciecha!l 
Ale dość o polityce. Trzeba także mosta- 
wié coś dla serca, dla tego, co obaj tak ko 
chamy. Wystawiam sobie, z jakim żalem przyj- 
miesz wiadomość o tem, że w tych dniach 
Kilku paskarzy en gros *) weadzono do wię- 
wr Zgryzłem się tem, powiadam ci, ea 
ej, niż niewiernością “ moje, 
Mańki, 


Zresztą... smutno tu nam bez ciebie 
(chudnij, chudnij, Zysławku, i wracaj!) Całe 
Szczęście jeszcze, że niema wielkich upałów, 
chociaż z moich feljetonów, a zwłaszcza z 
„Chlaśnięć”, możnaby sądzić, że są! Prawda? 
Sto pociech mamy tutaj wszyscy z „towa- 
tzyszem księdzem-piwowareml Poprostu o- 

go nie można od tak ciągle 
W nim siedzi! „Dwugroszówka”, gdy się do- 
Wiedziała o tem oudormem nawróceniu, wy- 
Sda w żałobnej obwódce. AP 
| . No, już kończę, bo czuję, że szmałec a- 
Merykański zaczyna mi uderzać do mózgu. 
Kak tym moim „wrogom“ z Pro arte!), i go- 
tów-em jeszcze napisać w dalszym ciągu coś 
tak krzycząco-bonifraterskiego, że zarżnę tem , 
caly feljeton, i redakoja wrzuci go do kosza 
Więc ściskum, Żysławku, z całej siły na po- 

ie twoje tłuste, utuczone przez Wy- 
aat zaopatrywania, ciało! Chudnij i — wra 


Kod Twój Wacław Wolski. 
ARA WK 


$ °) Na wielką skalę. 
Ma E AAA E EAR D N YA 


| IM a Sprawa policja 


e Do Sejmu wniesiony został w ostatnich 
<asąch projekt rządowy monopolu spirytuso- 
Mego, nadający państwu polskiemu wyłączne 
„Prawo sprzedaży spirytusu i wyrobów wód- 
zanych, tudzież udzielania pozwoleń na wy- 
D i skup spirytusu oraz na przywóz i wywóz 
Spirytusu z zagranicy, Projekt ten, przychyl- 
me naogół przyjęty przez większość sejmową, 
BOSIął odesłany do komisji budżetowej. 
+ .Przedewszystkiem zauważyć należy, że 0- 
ba Projekty pozostają wzajemnie w ścisłym 
sobą związku, Projekt państwowego mono- 
Polu w niczem się nie sprzeciwia projektowi 
kałkowitej prohibicji (zakresu sprzedaży); 
Kałkowity zakaz sprzedaży spirytusu jako trun- 
nie wyłącza bynajmniej monopolu, udzie- 
la pozwoleń na wyrób, albo nawet mono- 
Polizącji wyrobu spirytusu przez państwo, z 
eASirzężeniem, że spirytus ma służyć wyłącznie 
selów leczniczych i naukowych. 

Puukiem najważniejszym projektu rządo- 
Wego nie jest to, że państwo otrzymuje prawo 
monoplu, ale że państwo ma czerpać zyski z. 
alkoholu, czyli ze źródłą niemoralnego. W de- 
Imokrątycznem państwie polskim budżet o- 
Pariby się na dochodzie z alkoholu, czyli na 
tożpijaniu ludu. Pomimo bowiem, że projekt 
Przewiduje wnioski zarządów komunalnych 
© ograniczenie lub zakaz sprzedaży spirytusu 
iw obrębie danej gminy, to jednak kwestji nie 
ulega, że państwo raz wszedłszy na śliską dro- 
Be opierania budżetu na wódce, musi prze- 
Giwdziałać trzeźwym, a popierać pijących. 
Przemawia za tem zdrowa logika, nieubłaga- 
ma konsekwencja czynów ludzkich, przemawia 
zresztą przyklad carskiej Rosji, gdzie pomimo 
urzędowych kuratorjów trzeźwości, wraz z 
wprowadzeniem monopolu, zakłady sprzeda- 
iące napoje wyskokowe zaczęły korzystać z o- 
pieki państwa. ; 
; < Główna kwestja, jaką tutaj ze stanowiska. 
socjalistycznego rozważać należy jest ta: czy 
istnieje pewien związek i jeżeli — to jaki — 
mianowicie pomiędzy sprawą robotniczą a al- 
ftroholizmem? 

Jeżeli, pozostawiając na stronie wszelkie 
formulki i doktryny, zapytamy się, do jakiego 
właściwie celu zmierzą socjalizm nowożytny, 
wdpowiedź w gruncie rzeczy może być jedną: 
podnięść klasy pracujące na tak wysoki sto- 
pień rozwoju i udoskonalenia, aby „zapewnić 
im „miejsce kierownicze w społeczeństwie. — 


Í 
f 


T. 2%. ROBOTNIK" piatek, 18 lipa {9I r 


Arialnością wyłącznie rząd, jak przemawiał 


Wszystkie prawa, o jakie walczą klasy robo- 
tnicze (ustawodawstwo fabryczne, skrócenie 
dnia roboczego, podniesienie skali zarobków), 
są to właściwie tylko warunki formalne, które 
mają na widoku osiągnięcie tego jednego wła- 
ściwego celu: uszlachetnienia i udoskonalenia 
robotnika. W ten sposób wszystkie czynniki, 
które stają na przeszkodzie do osiągnięcia te- 
go celu, muszą być przez socjalizm uznawane 
za wrogie. Owóż wśród czynników tych nie 
znajdziemy bodaj czynnika  fatalniejszego i 
bardziej upodlającego rodotnika nad pijań- 
stwo. Z maciskiem tutaj podnieść należy, że 
pijaństwo nie jest dla żadnej klasy społecznej 
szkoliwe w tym stopniu, co dla przedstawicie- 
la klas wydziedziczonych: ponieważ całym „je- 
go majątkiem są własne zdrowie i siły, ponie- 
waż niema on żadnych pozatem środków, na 
których mógłby się oprzeć, które” pozwoliłyby 
mu przetrwać chociażby czas gruntownej ku- 
racji podczas dłuższej choroby, przeto utrata 
tego jedynego mienia, jakiem jest zdrowie fi- 
zyczne i moralne, to największa klęska wła- 
śnie dla proletarjatu. Tym sposobem między 
alkoholizmem a sprawą robotniczą istnieje 
związek bardzo ścisły: alkohol to największy 


wróg robotnika, wróg, który ssie z niego soki. 


żywotne. 

Wielką tę prawdę nie odrazu socjalizm 
zrozumiał: długi czas był pełen nieufności wo- 
bec propagandy trzeźwości, jaką prowadzili 
przedstawiciele kapitału. Przyznać należy, że 
pełnemi namaszczenia słowy zalecając trze- 
źwość i twierdząc, że pijaństwo to jedyna przy- 


Obrady Sejmowe. 


Sesja pierwsza. —Posiedzenie siedemdziesiąte pierwsze, 


Początek posiedzenia o godz. 8 m. 20. Na po- 
rządku dziennym dalszy ciąg dyskusji budżetowej. 
Zapisanych jest do głosu 10-iu posłów. Wobec te- 
go marszalek wyznacza 2-ch mówców generalnych : 
pos, Rosseta i tow, Diamanda, 

Pos. Rosset (N-L.) czyta swą mozolnie skle- 
coną mowę, w której napada prawie wyłącznie na 
ministerjam ochrony pracy, tego kozła ofiarnego nie- 
dolęstwa Hąciów i Karpińskich, Mówca jest prze- 
ciwnikiem monopoli, które mają hamować prze- 
myst, Buńczucznie wykrzykuje: „my postępowcy” 
(endecy niby!) „nie wszystko jest postępowe, oo 
socjaliści za takowe uważają”... 

Głos z ław Bocjalistycznych: Paraliż postępo- 
wy! 

Łapownietwo dlatego należałoby zwalczać, po- 
nieważ bolszewicy posługują się niem by wydo- 
stać się na wolność. Socjalizacja nie przypada mu 
do smaku; Polska bowiem mogłaby stracić np. Za- 
głębie naftowe w Galicji, o ile zagranica się do- 
wie o takich planach; wreszcie mówca polemizuje 
m tow. Daszyńskim, o którym powiada, że jest „na- 
pewno gorzej poinformowany o zamachu, który ma 
być, aniżeli o tym jaki był w Lublinie", Dowodzi 
to, że emludecy lepiej są poinformowani, o czem 
nikt nie wątpił i 5 

Po sprostowaniu min. Janiszewskiego dosko- 
nałą mowę wygłosił tow, Diamand, Przemówienie 
to wraz z późniejszym przemówieniem przy na- 
stępnym pumkcie porządku dziennego tworzy jed- 
ną całość i podamy je w numerze jutrzejszym. 

Dalsza dyskusja w sprawie robotniczej. 

Odłożona z tygodnia ubiegłego dyskusja w 
sprawie bezrobocia, wydajności pracy i krwawych 
zajść z dn. 8-go lipca podjęta została w dalszym 
ciągu. Marszałek ogranicza długość przemówienia 
do 16 min. czemu sprzeciwiają się: tow. Diamand 
i pos. Pietrzyk. W głosowaniu Izba uchwaliła, aby 
nie ograniczyć czasu przemówień, 

Pomieważ dyskusja toczyła się nad 3-ma 
wnioskami i obejmowała dość różnorodny za- 
kres spraw, więc trudno bylo o jednolitość 
przemówień: część mówców poruszała zasad- 
nicze wady i niedomagania gospodarki spo- 
łecznej w Polsce, inni zaś puścili się na łatwe. 
zwycięstwa demagogji, Do tych ostatnich na- 


leży przedewszystkiem ksiądz endecki Ka- 
czyński, którego mądrość polega na tem, że 


zadenuncjuje z „wiadomego źródła“ kilku 
niemiłych sobie pracowników  ministerjum 
pracy, by w czambuł potępić ogół pracowni- 
ków tego ministerjum, jakoteż samo minister 
jum jako bolszewików. To się nazywa w jẹ 
zyku księżulka „głębokiem* ujęciem istoty 
zajść z dn. 3-go lipca. Jak zaś rozwinięta jest 
zdolność logicznego myślenia u posła-księdza 
świadczy następujące zdanie: „Wiemy, że 15 


mk. płacy dziennej mie jest wystarczające, ale 
jednocześnie (1) musimy żądać, by wydajność 


sterjum robót publicznych i ochrony pracy nie 


pracy mie zmniejszyła się! Mówca wyraża 
nieufność do ministra pracy. 

Również przemówienie pos. Bryla stało 
na poziomie emdeckiego ma świat poglądu. 
I on także na nic, oprócz zarzutów ma mini» 


zdobył się. I on w czambuł: „komunizował' 
tak bezrobotnych jak i ministrów. H 
Głębszym ujęciem sprawy odznaczyło się 


przemówienie pos. Kosmowskiej. Gruntownie 


rozprawił się z p. Hącią i Karpińskim tow. 
Diamand. ; 


czynionych z prawicy zarzutów, min. Hącia 
zaś, aczkolwiek formalnie nie jest już mini- 
strem przemawiał tak, jakby na zawszę chciał 


‘nim pozostać, tyle bowiem w mowie jego by- 
'i.. amerykanina Hoovera. - 


ło wiary w Boga, p. Andrzeja Wierzbickiego 


` Min, Iwanowski: © 


+ maki pol | 


„dzie zbyt obciążać budżetu państwa polskiego. Je 


„M przedsięwziąć specjalne roboty publiczne, zwią 


m mn i o 


"sze roboty mechaniczno-ślusarskie, celem 


| bułnictwa jest przyłączenie Górnego Śląska, w o- 


K 


Jedynie górnictwo dawało pođezas wojny do 
bre rezuliaty. Prowadzenie pracy na 3 zmiany w 
kopalniach węgla jest technicznie możebne. “Za 
Pomocą rozmaitych zarządzeń będzie można zwięk= 
szyć ilość robotników w naszych kopalniach do 

j 85,000. PE 
í Fezie w ciągu najbliższego półrocza może być 
zajętych w przemyśle fabrycznym około 156,000 Te- 
botników — czyli będzie można podwoić talię 
Eh zajętych obecnie. Ta liczba jeszcze się 
powiększy w razie dobrych warunków handlowych, 
dostatecznej ilości węgla z Górnego Śląska i do 


czyna nędzy roboinika, który, o ileby był trze- 
źwy, opływąłby we wszelkie dobra tego świa- 
ta, pracodawcy czynili właśnie wszystko, aby 
ofiarę trzeźwości uczynić dla robotnika podej- 
rzańą. Rzecz jasna, iż sama trzeźwość do wy- 
zwolenia robotnika bynajmniej wystarczyć nie 
może i trzeba tutaj jeszcze zmiany innych wa- 
runków, któreby pozwoliły robetnikowi wydo- 
być się z jarzma kapitału. Gdybyśmy sobie 
 wyobrazili, że jakimś cudem wśród klasy To- 
botniczej zapanowała nagle trzeźwość całkowi- 
ta, czyli, że rubryka wydatków na wódkę z bu- 
dżetu robotnika została faktycznie skreśloną, 
spiżowe prawo płacy odrazu zredukowałoby 
skalę zarobków znowu do najniższego możli- 
wie poziomu i w rezultacie oszczędność w wy” 
datkach robotnika odbiłaby się tylko w więk- 
szych dochodach pracodawcy. Alkoholizm jest 
niewątpliwie groźną plagą dla robotnika, ale 
ustanie tej plagi przy nieunórmowanych wa- 
runkach społecznych samo "przez się nie p> 
ciągnęłoby za sobą żadnej niemal zmiany w 
losie robotnika. To też przez dlugi czas propa” 
ganda trzeźwości w sterach robotniczych posłu- 
chu mie znajdowała. Robotnicy. i, że 
panowie, pijąc sami, chcieliby odebrać bieda- 
kowi tę ostatnią pociechę, jaką on znajduje w 
kieliszku. Z drugiej strony Kautsky mówił: 
Gdyby abstynentom udało się namówić robot- 
mika do unikania gospody, wszelka łączność 
między robotnikami byłaby przerwana i robot” 
nicy w swojem odosbonieniu. straciliby moż 
ność wszelkiego działania planowego. — . 
(Dok. nast.) 


statęcznego przywozt surowców. ni: 

ć , Roboty publiczne odgryweją dużą rolę, zatrud- 
mając bezpośrednio robotników, oraz oddziaływa- 
jąc włómie przez dostarczanie możliwości udzte- 
lania obstalunków różnym zakładom ` przemysły” 
wyan, które będą pracowały dla przemysłu budo- 
wlanego. Braki w robotach publicznych wirótee 
będą usunięte. Roboty te będą zmacznie rozszéřzo- 
a i Pe planu na drugie półrocze w gre- 

wee obejmują: regulacje rz i udo“ 
wę ps poa aeie rzek aplaiiych, budar’ 


+ sły, osuszanie gruntów, budow AA 
untów, ę nowych dróg bi 

tych, i konserwację odbudowywanie mostów, budo 
wę gmachów państwowych í domów mieszkalnych, 
odbudowę znisżczonych domów i wreszcie szeroki 
program odbudowy kraju. Jeżeli te plany dadzą 
się wykonać, to jeszcze w ciągu obecnego pólio 
cza 60,000 robotników będzie zajętych przy robó* 
rz Areri Z robotami publicznemi w Gali — 
cji według amalogicznego programu łączy się m" 
sorka erich rzek i potoków, budowa zbiór 
ników na — © razem zatrudni około 44000 
W zimie powyższe cytry będą musiały ulec 
redukcji. yć 


zagadnień, nietylko u nas, alo i na całym Świecie. 
Du. 1 czerwca urzędy państwowe zarejestrowały 
860 tysięcy bezrobotnych. Główna ilość rekruto- 
wala się z tych, co nietylko byli w kraju, ale przy- 
chodzili z zagranicy, a jednocześnie zapotrzebowa” | 
nie -było nadzwyczaj niewielkie, bo warunkowało 
się uruchomieniem przemysłu, który zwłaszcza w. 
ciągu miesięcy zimowych był bardzo nikły. Obec- 
nie w m, czerwcu bezrobocie zaczyna upadać dzię- 
ki zapoczątkowaniu robót publicznych. Podług o- 
bliczeń mamy za, granicami kraju 700 tysięcy oby- 
wateli, jako jeńców, którzy w najbliższych miesią- 
each powrócą. Liczba ta nie będzie w tak znacznym 
stopniu powiększała liczby bezrobotnych, bo są to 
ludzie z oszczędnościami, rzemieślnicy lub handlow- 
ty i przypuszczam, że ta fala reemigracyjna nie bę- . 


bryk naczyń emaljowanych i o zorgan i 
ruchu budowlanego, który musi BreA Pon Ke 
'sę wtórnych obstalunków. SZCZ By 
Całkowite uruchomienie przemysłu KĘ ść 
tego półrocza nie zajmia wszystkich ny 
Z ogólnej ilości 860,000 cyfra ta spadnie w ciągu 
sezonu budowlanego do 200.000, ale w ciągu my 
tylko do 270.000. RO PE 216 Bl OGR BRONIĄ: 
Robotnicy m robót publicznych nie mogą być IGE 
traktowani jako odmiana dobroczynności publice 
nej i norma ich płac powinna odpowiadać prze 
cięttej normie w przemyśle prywatnym, a regule 
mim tych prac powinien być taki sam, jak na in 
nych robotach. Należałoby określić minimum wye ` 
dajności i wydawać wynagrodzenie za pracę po” 
nadto minimum. Wsyzscy robotnicy będą na przysz- 
łość przyjmowani tylko za pomocą urzędu pośred- 
ji twa paney. J 4 } ż . . j dla tł 2. robot m M 
nych muszą być utrzymane, ponieważ nie. 
cy robotnicy pracują na robotach publicznych. 


dynie krytyczną chwiłą w walce g bezrobociem 
będzie jesień, kiedy roboty publiczne będą mu 
siały być przerwane. Na ten czas będziemy musie- 
zane z robotami materjałów budowlanych. 

Główną przeszkodą dla przemysłu jest brak 
surowców i „paliwa, Przed wojną zużycie węgla 
wynosiło w Rzeczypospolitej polskiej razem 16 mil- 
jonów tòn, obecnie mamy deficyt 6 miłjonów ton. 
runkiem „w walce z bezrobociem. Rząd zwrócił się 
de komisji międzysojuszniczej na Śląsku z prośbą 
o przydział tych 6 milqonów ton dla potrzeb prze” 
mysłu. Przypuszczam, że otrzymamy odpowiedź 
przychylną i będziemy mogli przystąpić do uru 
chomienia przemysłu. Drugim. warunkiem urucho- 
mienia przemysłu są środki komunikacyjne. Nasz 
tabor kolejowy stanowi zaledwie połowę tego, 0o- 
śmy powinni mieć w normalnych warunkach, Per. 
traktacje z koalicją dały rezultat mikły, obiecano 
nam 2,000 wagonów i 100 parowozów, Ministerjum 
komumikacji poczyniło zamówienia w Saneckiej fa- 
bryce wagonów i innych i przypuszczam i ta ak- 
cja przyczyni się. do uporządkowania transportów 
i do rozszerzenia przemysłu, Trzecim czynnikiem 
jest sprawa granic zewnętrznych. & 

Dopóki sprawa Gómego Śląska nie zostanie 
przesądzona, dopóki przemys! górniczy nie będzie 
się mógł rozwinąć, dopóki sprawa Gdańska uie 
będzie uregulowana, dopóty przemysłowcy nie bę- 
dą mogli przewidzieć, w jakiej konjunkturze będą : 
pracować fabryki, nie będzie rozmachu dle prze” 
mysłu, i 

Przemysł włóknisty jest uruchomiony tylko w 
bardzo drobnej części, Zakłady przerabiejące len, 
z trudem są przez rząd uruchomione. Zatrudniają 
zaledwie 1,000 robotników. Przeprowadza się dal- 


f sean 10 
> SZAĘ h 
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Co do robotników rolnych, którzy 
growali na roboty do Niemiec, Czech i 
trzeba będzie ich skierować do tych 


PZA, 
RW 


35 4 ska 
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X 
vė 


ANE S | 
W. Ministerjum znaleźli się prawie wszyscy lm 23383 


uratowanie ich od śmierci głodowej i od al tów 
przemocy i rozpaczy. Co do nadużyć, to były ty 
ko drobne. Obecnie sposób wydawania za 

nieg! gruntownej rewizji, - i 


mfènia fabryk w Żyrardowie, Przyszło do Gdańska 
5% tysiąca ton bawełny, już kilka pociągów nađe- 
szło do Łodzi i kilka zakładów jest uruchomionych. 
Dotychczasowa ilość bawełny zatrudni 30 tysięcy 
robotników ma 8 miesiące, przypuszczać należy, że 
przemysłowcy zdobędą więcej bawełny i otrzyma- 
ją gwarancję rządu na dalsze dostawy surowców. 
Z 58 cukrowni, jakie posiadamy tylko 84 jest w ru- 
chu, a z 75 ha plantacji buraków — tylko 25 ha 
jest uprawionych, ` if 
Najważniejszym 'warunkiem rozwoju naszego 


dodatnie i pozytywne rezultaty spoleczne. 
tem organizowaniu trzeba uwzględnić potrzeb 
psychologję tej najniższej kategorji pra 
Gdzie się ma do czynienia z ludźmi zrozpa 
mi, tam nie można traktować sprawy, jak rze: 
siębiorca lub: urzędnik ją traktuje, trzeba - > 
kadry obywateli inteligentnych. Nie 
odbudowy życia społecznego, roboty były. 
wane przygodmie i nie wpływały na OŻyY 
na życia gospodarczego i to eq ad rh 
wanych stosunków bezrobotnych. Nasza ro ko 
zentantów narodu jest wymagać planowości, nie 
wytykać błędów urzędników, nie rozpraszać się 
ści i energji w pami 4 nakreścleniu podźwie (y FI 
ge r spraw wowiętrznych stawia kge 
porządku, ale o, 


czękiwaniu plebiscytu żaden z naszych pieców nie 
tenzie odbudowany, żadnej inicjatywy przemysłow- 
cy nie mogą robić, bo nie mają pewności, czy bę 
dą mogli wyrobami swemi konkurować. Hutnictwo, 
które zajmowało 19 tysięcy, obecnie zatrudnić mo- 
że 7 tysięcy robotników. Około 15 tysięcy robotńi- 
ków znajdzie pracę w jyśle mechanicznym, w 
fabrykach, wyrabiających konstrukcje it. d. Prze- 
mysl ceramiczny może zająć około 8 tysięcy ro- |. 


4 


woli. Sejm więc musi się przyczynić do zatarcia 
tych śladów. U nas najwięcej skarżą się na droży- 
me, wywołaną zamętem wojennym — słery bur- 
tuazyjne, last stery pracujące mają potrzeby 
tak minimalne, że te braki niemal we znaki im 


2 mie dają i potrzeby swoje do tej normy: umieją 
znąć. Z trudem tylko przebija się przez tę 


próbka taka, jak uchwała sejmowa o sto 


u służby folwarcznej, a przebić się jeszcze mu 
mą i nowe zasady organizacji pracy i wszystkie za- 


, związane z reformę życia fabrycznego. 


Stosunek "Sejmu do zagadnień robotniczych musi 


sp ny, niż 


dotychczasowy. Polityka odpowiada- 
zwyrodniałej burżuazji, sprawiła, że 
z jesteśmy zdolni do załatwiania naszego życia, 


a taka sama polityka wewnętrzna, gdyby była da 


Po przemówieniu Bid Bryla i PZA 
zarzutów tegoż przez min. Próchnika, zabrał głos 
tow. Diamand, poczem min. Hącia wygłosił hymn 
mim. przemysłu $ handlu. Paskarzore mi- 


dzi, jak 
powie pu aa o zadprdaci eOe) w 
pz» 


Po odczytania szeregu PORAJ nagi$cii, któ- 
re bez dyskusji poszły do komisji, posiedzenie z8- 


© Nasiona ask o go 9 p. | 
| maca upa oaeen aim 
WNIOSEK NAGŁY 
Ra Mieczysława Niedziałkowskiego i tow. w 
oczy rozwiązania rosyjskiej drużyny 
przy oddziałach wojska polskiego, 
posita pod dowództwem jennerała Li- 
1 o 14 ( utowskiego,  |.. :: 

„UW dnia 22 maja zgłowona zeta o p 
ministra spraw wojskowych interpelacja po- 
, Miec -Niedziatkowskiego i tow. w przed- 
ocie rozwiązania rosyjskiej drużyny oficer- 
stanowiącą część składową wojsk pol- 
1 grupy jenerala Listowskiego. Na inter- 


sai tę p. minister spraw wojskowych od- 


Po 


ł stwierdzeniem, że drużyna owa na 

rozkazu Naczelnego Dowództwa z dn. 8 
marca za Nr. 473 uległa rozwiązaniu. Tym 
niemniej w ciągu ostatnich tygodni ukazały się 
w pismach notatki i zeznania naocznych 
świadków, z których to wiadomości wynika, 
rosyjska kowe. oficerska nadal istnieje, 
armean pod komendą jenerała Listowskiego, 


dniu zaś 22 czerwca miała Salata Piń- 
uroczystość wręczenia drużynie rzekomo 
przez przedstawicieli m. Pińska sztandaru o 
rosyjskich barwach państwowych, przytem 
głoszono szereg mów na temat braterstwa 
pomiędzy Rzeczyposplitą Polską a Ro- 
Kołczaka i "m. Rosją restauracji 
monanchieanej. 
 Wtym aj tedy sinala, kiedy widmo 
bora iiiaae a danir ae 
ej, kiedy mężowie zauła- 
Denikina i Kołczaka 


pretensje do Wilna, Lwowa, ORobGŚNYARY, 
niemal Lublina — grupa wyższych oficerów, 
wychowanych w szkole caratu z jenerałem Li- 
stowskim na czele pozwala sobie na zawiera- 
ue przymierza z reakcją rosyjską, tołeruje 
p ae tej reakcji Ta ziemiach białoru- 
skich, bez wiedzy i bez zgody Sejmu wkracza 

mA polskiej polityki zagranicznej. 
' Wobec czego konstatując, że odpowiedź 
p. ge że spraw wojskowych na interpela- 
)m dn. 22 lutego nie odpowiada rzeczywi- 

_ podpisani wnoszą: 
< Wysoki Sejm raczy uchwalić: 
za a wzywa Rząd, by poczynił niezwło- 
emie wszelkie niebędne kroki w celu rozwią- 
zania i zlikwidowania rosyjskiej drużyny ofi- 
cerskiej przy wojskach polskich, pozostają- 
T, pod dowództwem jenerała Listowskiego. 
17 lipca 1919 r. A 
= ran a 


k nbolików w fabrykach wsi 


Wypłaty zapomogi zwrotnej robotnikom 
lGa a tobsyk wojskowych m: Wóści 
00 ak. dla osoby dorosłej i 150 mk. dla oso- 
3y niepełnoletniej, nastąpią w sobotę 19 lip- 
o godz. 10 rano w Jokalach biur dla bezro- 
botny c z Eorann Apii 
l. Górczewska Nr. 8 — Parowóz. Chło- 
ak 44 — — Gerlach i Pulst. Gęsia 81 — Urząd 

podarczy Powązki; — Piekarnia Urzędu 
s Powązki; — Skład Artyleryj- 
Nr. 2 w Cytadeli; — Krajalnia i magazyn 
— Magazyn GQ. 0. W. Solec 59 — Skla- 
y Arsenału Nr. 1; — Awiata; — 

rowe; — Auto, Smolna. 


taty Praga; — Centralny Urząd Gospodar- 
| ee] (Kobiety). Strzlecka 38 — Central- 
Gospodarczy Praga (Mężczyźni). 

j vi przychodzący po otrzymanie 
zapomóg zwrotnych powinni zglaszać się Z 0- 
sobistymi dowodami. 

: Robotnicy Gerlacha i Pulsta i. Parowozu 
powinni zgłosić się pod wyżej wskazane adre- 
sy WSZYSCY, Z e ya) zaś zakładów tylko 
nie przyjęci w minister wojny, A 


ok EA 


*Warsziaty 
w. "Praga, Radzymińska Nr. 1 — Auto War 


Log 


m wręczyła rządowi litewskiemu notę, w 


„ROBOTNIK" piątek, 18 lipca 1910 r. 


Noniiskata „Ckłopskiej Boli”. 
Wczoraj o godz. 11-ej przed południem 
przyszli do lokalu „Robotnika“ czterej poli- 
cjanci z Vil-go kómisarjatu z papierem, ùaka- 
zującym  skonfiskowanie Nr. 29 „Chłopskiej 


Doli“ za artykuł „Krwawo zajścia w Warsza- 
wie“, Cały nakład był już jednak tym razem 


wysłany na poczię. 


Administracja „Chłopskiej Doli“ wyraża 
powodu zarządzonej konti- 
skaty numer 29-ty nie dojdzie rąk wielu czy- 
telników. Na treść tego, bardzo ciekawego nu- 


ubolewanie, że z 


meru składały się następujące artykuły: 4) 
Reforma rolna — tekst uchwały Sejmu Usta- 
wodawczego z dn. 10 lipca 1919 r. o przedmio- 
cie zasad reformy rolnej. 2) Co nam daje sej- 
mowa reforma rolna. 3) Kilka słów do towa- 
rzyszy włościan małorolnych 5) Qo znaczy ar- 
tykuł 14-ty sejmowej reformy rolnej. 6) Nowe 
zadania Zw. Zawodowych Rob. Rol. 7) Okól- 
'nik lity Zw. Zaw. Rob. Rol. 8) Gazetka. 9) 
Listy ze wsi: Z powiatu Radomskiego, z pow. 
Kolskiego, z pow. Kutnowskiego i z Ciecho- 
cinka. 


W Kategoryczny Bposób  protestujemy 
przeciwko konfiskacie. Proletarjat Polski po- 
trafi obronić wolność swego słowa. 


DARADE IEEE IOSIP SERII NE ETE E IIRIS 


Chlaśnięcia. 
|| Vive Grzymała!.., 


„Drżałem poprostu, by „droga“ Grzymała 
Znów na ód nam się nie „wdrapała'”, 
By stamtąd, znowu sypiąc parle franse, 
Ogłaszać nasze Z y “ aljansel.. © 


Lecz niel.. Tym razem wzgardził wehikułem 
Grzymała (tylko napróżno się trułem!), 

I do szlachetnej Francji wysłannika 
Przemawiał z podjum Adama pomnika... 


I mowa, trzeba przyznać, była bycza!... 
Jakby w Grzymałę tchnienie Mickiewicza 
wstąpiło, kiedy stał przy tym pomniku!... 
Mówił z godnością w ojczystym języku!... 


„Kiedy przemawiasz, jako Polak z ducha, 
Świat Cię, Grzymało, z tchem zapartym słucha, 
Jakbyś w skupieniu recytował korant... 


To nie samochód, lub WAENI 


Śród oficjalnej obchodu parady, ` 
Jakgdyby wieszcza paryzkie Wykłady 

Znów zapaliły się w Twem mocnem słowie... 
Przyklasnąć tylko możemy Twej mowie! 


„.Więc żyj i „sliarguj” nam, drogi Grzymałol.« 
O Duchu Polskim mów Francji, a śiniałot... 
Godni francuskich polscy Winkelrydzi!... ` 

sprze: przed Francją znów się nie powstydzi! 


Waclaw Wolski, 


Telegramy. 
lmn Polskiego Sztabu Generalnego 


Warszawa, 17 lipca. 

| (P. A. T.). Komunikat Sztabu 
go z dn. 17 b. m.: 

Front połeski: Prócz wzmożonych utar- 
ozek patroli nic nowego. 

Front litewsko-białoruski: Bolszewicki a- 
tak na Pierszaje odparto, zresztą obustronna 
ożywiona działalność wywiadowcza. 

Front galicyjsko-wołyński: Pościg za nie- 
przyjacielem doprowadził nas do zajęcia Zba- 
raża, Skałatu i Zaleszczyk jeszcze w ciągu 
dnia wozorajszego. Dziś 17 b. m. rano zajęto 
Husiatyn. Oswobodzone po kiłkomiesięcznej 
inwazji ukraińskiej Zaleszczyki witały entu- 
zjastycznie wikraczających ułanów. Szybkie 
tempo naszego pościgu oddało w nasze Raj 
prawie że Wieliaikośzótić linje kolejowe. Nie- 
przyjaciel usiłował bronić nam przejścia przez 
Seret w dolnym jego biegu wprowadzając w 
bój świeżą brygadę strzelców sieżowych, za- 
grożony jednak naszym oskrzydlającym mane- 
wrem musiał się natychmiast wycofać. Jeden 
z bataljonów legjonowych zaatakował koło 
Czorikowa silniejszy dwukrotnie vddział u- 
kraiński i odrzucił go przed front sąsiedniej 
dywizji, gdzie go w całości wzięto do niewoli. 
Nasze straty są nieznaczne, zdobycz dnia dzi- 
siejszego wynosi: 1,200 jeńców w tem 8 ofice 
rów, 1 działo, kilka karabinów oraora 
kilkaset karabinów ręcznych, 6. lokomotyw, 84 
wagonów i oman telefoniczny. 

i W zast. szefa sztabu gen. 
i Haller, pułkownik. 


Ni pitknaiamieda. 


(P. A. TJ: Komunikat glównego b nrt 
twa z dnia 17 lipca: 

Front północny: Pod Dembiakiem' odpe 
dzono patrole niemieckie. Zresztą zwykła 
strzelanina. ; 

Front zachodni: Naogół spokojnie, 

Front południowy: Pod Żołędnicą ogień 
miotaczy min. W okolicy Jezior i pod Rzetnią 
odparto patrole miemieckie. Nasze straty w 
ciągu doby wynoszą 2 rannych. 

M Szef sztabu Wroczyński, 1 
generał podporucznik. 


ań temaayj między Polską a Litwą. 


7: Kowno, 17 lipca. 
Ah 'B. 1.). 27 czerwca misja wojskowa en- 


: ej w celu uniknięcia nieporozumień n mię- 


Y aru 


dzy Litwą a Polską ma być ustalona tymcza- 
sowa linja demarkacyjna między wojskami o- 
bu państw. Rząd Litwy wyraził protest z po- 
wodu określenia linji demarkacyjnej bez u 
działu przedstawicieli rządu i zażądał, aby u- 
à możliwiono mu wprowadzenia swego zarządu 
i milieji w miejscowościach, pozostających 
tymczasowo za linją demarkacyjną. 


1 | . . 
Poźdżenie w Suwalszczyćnie, 
Warszawa, 17 lipca. 
(P. A. T.). Ze źródła miarodajnego. otrzymuje 
P. A. T. następującą informację: Niemcy oświad- 
czyli Radzie okręgowej obywatelskiej w  Suwał- 
kach, ku wielkiemu zdumieniu tejże, że na zasa- 


Suwalszczyźnie biedz będzie po linji kamału Au- 
gustowskiego i do tej linji wycofają swoje wojska 
æ południowej części powiatu Augostowskiego. 


polski forteczny w Grodnie. Niemcy nie wymieni- i 
li terminu wycofania swych wojsk, oświadczyli je- 
'dynie, że uczynią to w pięć dni po otrzymaniu na- 
kazu ententy. 

Polskie władze cywilne, administracyjne $ s3- 
dowe, już od początku bieżącego roku funkcjono- 


władze zaś, mianowane na powiat Sejneński, prze- 
bywają dotąd w Suwałkach, ponieważ władze nie- 
mieckie, które popierają funkcjonarjuszy litewskiej 
Taryby, nie dopuściły dotąd władz polskich do 
miejsca „ich urzędowania. 

. W Suwałkach przed miesiącem wprowadzili 
Niemcy załogę litewską. 
j >. Suwalki, 17 lipca 

(P. A. T.). D. 8 b. m. w Filipówce Niemcy po- 
ranili kilku okolicznych włościan, stających w o- 
bronie godeł narodowych. Przekręcając fakt, Niem- 
cy rozgłosili, że stroną. napadającą byli Polacy i na- 
łożyli na gminę kontrybucję w sumie 20,000 mk. 
z zagrożeniem, że w razie odmowy, zabiorą konie. 
Oburzenie ludności ogromne, 
© Prowodyrzy ruchu litewskiego w Suwalszczy- 
źnie, chcąc zamanitestować „litewskość'' powiato- 
wego miasta Sejn, organizowali na 6 lipca, w dniu 
w którym odbywa siętam doroczny odpust, wielką 
manitestację. Zamiar się nie udał, gdyż ludność 
miejscowa, jak również i przyjezdni z pod Kal- 
warji Litwini, odmówili swego udziału. Nikły po- 
chód przeszedł przez miasto w miiczeniu i rozwią- 
zał się po przemowie ks. Łaukajtysa. 


Plebiscyt na Gómym Śląsku. 


Lyon, 17 lipca. 
(P. A. T.). (Radjotel. st. pozn.). Przygoto- 
wania do plebiscytu na Górnym Śląsku szybko 
ao Amerykanie zarówno jak i inni de- 
Ry Solis + się, że trudności istniejące 


a Niemcami na Gómym Ślą- 

z da pów się SF Ma tak, że plebiscyt e 
odbyć się bez użycia obcych sił 

oo do tego, że wazy- 


e at zaa opuszczą po- 
przednio obszar plebiscytu, a ententa będzie 
mogła zorganizować miejscową siłę. policyjną 

dla pipi, mom porządku i rztelności gło- 
gowania. Delegaci Ameryki i innych mocarstw 
ma posiedzeniach najwyższej Rady międzyso- 
juszniczej okazywali niechęć wysyłania woj- 
ska na Górny Śląsk. Obecnie delegaci pokojo- 
wi skłaniają się do przekonania, że Niemcy 
pragną honorowo i uczciwie dopełnić warun- 
ków pokojowych przez ewakuację prowincji 
madbaltyckich, Górnego Śląska į innych części 
giem polskich, zajętych przez wojska niemiec 


kie. ' 
Delegacja czeska, 


Praga, 17 lipca. 
(P. A. T.). Czeskie biuro prasowe donosi: Por 
dana przez polskie dzienniki wiadomość o wy- 
jeździe czeskie delegacji handlowo-politycznej do 
Warszawy celem nawiązenia. czesko-polskich sto- 
sunków nie odpowiada prawdzie, Do Warszawy 
wyjechał tylko delegat rządu czeskiej republiki 
Włodzimierz PAS, 
Praga, 17 lipca. 


(P. A. T). le ENN biuro pragowe donosi u- 
rzędowo: Na zarządzenie Rady ministerjalnej w 
dnin 15 b. m. mianowano następujących członków 
czeskiej delegacji na konferencje  polsko-czeską 
w Krakowie: posła Jana Prokesza z Morawskiej 
Ostrawy, posła Statzeka z Morawskiej Ostrawy, 
radcę ministerjalnego Sztepaneka, górnika Rudol- 
ta Videtlcza, d-ra Ferdynanda Peltza z Morawskiej 
Ostrawy, adwokata d-ra Rudolfa Matousza z Mo- 
rawskiej Ostrawy, sekretarza gminnego Klaca « 
Orłowa, prof. d-ra Jana Kaprasa z Pragi, dyre'"to- 
ra szkoły górniczej w Morawskiej Ostrawie Ryba- 
ka i radcę budowlanego Kreysę. Konterencje Toz- 
poczną się w Krakowie w niedzielę 20 b. m. 


Zadowoleni Czesi, 


Praga, 17 lipta. 

EPA, T). Naczelny redaktor „Narodnich 
Listów“ Sis, który powrócił dopiero z Paryża, 
zjawił się wczoraj na pewnem zgromadzeniu 
i opowiadał o ciężkich walkach, jakie musiała 
stoczyć czeska delegacja pokojowa w Paryżu 
przy ustalaniu warunków układu pokojowego. 
Sis oświadczył, że Czesi mogą być z wyniku 
konferencji pokojowej zupełnie zadowoleni. 
Wielkie zwycięstwo osiągnęła w pierwszym 
rzędzie Ameryka, a za nią Czesi. Zasługę na- 
leży przypisać d-rowi Beneszowi i Krama- 
rzowi. 


Podział ima "ia b. Mistro- 


` 


| Praga, 17 lipca, 
1 (P. A. T.). Czeskie biuro prasowe donosi 
z Paryża; Komisja fachowa postanowiła cały 
materjał kolejowy b. Austro-Węgier rozdzie- 
lié pomiędzy nowopowstałe państwa narodo- 
wościowe, a to w stosunku do długości linji 
kolejowej posiadanych przez te państwa. 


wały w powiatach Augostowskim i Suwalskim, ý 


zza 


dzie uchwały ententy nowa linja demarkacyjna w ; 


O tem zawiadomiłi Niemcy równocześnie sztab | 


id 


i 


| 


4 


„centrum, 


N 250. 


o DARCIE ZZOZ ORACLE ERES NZ RACERS. 


L Rady Najwyższei enienty. 


Lugdun, 46 lipca. 
(PASE). (Radjotet. st. warsz.). Rada 
majwyższa sprzymierzeńców zebrała się w 
środę po południu. Na.porządku dziennym 
znajdowało się kilka spraw, które należy roze 
strzygnąć, by módz zakończyć redakcję trak 
tatu z Aqstrją; nadto znajdywały się na po» 
rządku dziennym sprawa wykreślenia ster 
działania Grecji i Włoch w okolicach Smyrny, 
oraz sprawa raportów, dotyczących zagłębia 
Saary, Szlezwigu, Polski, Gdańskai Kłajpedy. 
Raporty te miała przedłożyć komisja, 


warunków traktatu. Komisja ta otrzymała pro- 
pozycję amerykańską, zmierzającą do skoore 
dlynowania usiłowań wszystkich państw sprzye 
mierzonych, dążących do ścisłego wykonania 
trakiatu. Rozpatrywanie tej ostatniej sprawy 
zapełni cały szereg posiedzeń. Komisja poko- 
ju pod przewodnictwem Vivaniego wysłucha» 
ła dalszego ciągu raportu p. Benoist w spra 
wach terytorjalnych oraz zakończyła rozpatry= 
wanie spraw zagłębia Saary. We czwartek po 
południu prezes ministrów Clemenceau wy- 
powie się w sprawie gwarancji, zapewniają- 
cych dotrzymania zobowiązań, wynikających z 


traktatu 
clemencean do Kołczaka, 


) Paryż, 17 lipca. 
(P. A. T.). (Radjotel. st. warsz.). Na tele- 
gram admirała Kołczaka, wysłany do premje- 
ra Clemenceau, ten ostatni odpowiedział w. 
sposób następujący: „Jestem podwójnie wzru- 


szony, jako przewodniczący konferencji i jako - 


prezes ministrów rządu francuskiego na wi- 
dok dowodów sympatji, które przesyła mi Pan 
w tak gorących słowach. Państwa sprzymie» 
rzone, w pierwszym zaś rzędzie Francja, nie 
mogą zapomnieć usług, które oddały im woj 
ska rosyjskie w pierwszych latach wojny, ani 
też dowodów bohaterstwa, które te wojska 
wykazały. Życzę, by obrońcy wolności i istnie- 
mia narodowego Rosji, pracujący pod wpływ 
wem Pana, wyszli z tej 
Sprzymierzeńcy żywią niezłomną nadzieję, ż8 


Rosja wkrótce zajmie swe miejsce wśród na- . 


Raid demokratycznych". Podpisano:  Clę" 
W sprawie zabójstwa Franczów w Biete. 


Praga, 17 lipca. 
TP. A. T.). Czeskie biuro prasowe donosi 
m Paryża: Rada pięciu uchwaliła na dzisiej-' 
szem posiedzeniu nie podejmować żadnych) 
kroków w sprawie zamordowania francuskich, 
żołnierzy w Rjece. Sprawa ta ma załatwie! 
mą przez Włochy i Francję. 


| Stanowisko wiej pi zarądzeń kl 


KODDA, 
Paryż, 16 lipca. 

(P. A. T.). (Radjotel. st. warsz). Podług o 
trzymamych wiadomości Bela Kuhn wydał rozkaz, 
by wszystkie banki, działające na terytorjum Wę- 
grzech złożyły do jego dyspozycji wszystkie dowo”, 
dy i papiery wartościowe, znajdujące stę w ich 
depozycie. Podobmo rozkaz ten zaczęto już wpro- 
wadzać w życie. Rządy państw sprzymierzonych $: 
sojuszniczych, oświadczają w sposób jaknajkatego-| 
ryczniejszy, że uznają rozkaz ten za kradzież i że. 


uznają za nieważne wszystkie środki zmierzające. 


do konfiskat zapoczątkowane przez Belę Kuhna: 
Państwa sprzymierzone zwracają uwagę wszystkich” 
rządów sprzymierzonych, zaprzyjaźnionych 1 net 
tralnych w Europie, zarówno jak i rządów Nie- 
miec i Austrji ne niebezpieczeństwo, jakie przed: 
stawia dla wszystkich narodów utworzenie fundu* 
szu przeznaczonego na podtrzymywanie propagan- 
dy przewrotowej i wymagają od tych rządów przed- 
sięwzięcia kroków niezbędnych do niedopuszczenia 
do sprzedaży na swych terytorjach walorów skra- 
dzionych przez Belę Kuhna. 


Położenie w Niemczech. 


Berlin, 17 lipca. 
(P. A. T.). (Radjotel. st. pozn.). Po pono- 
wnych naradach poniedziałkowych strajkują: 
cy postanowili we wtorek wrócić do pracy. W 
Berlinie uruchomiono tramwaje, kolej miejską 
i kolejki podmiejskie, jednakowoż nie podjęto 
jeszcze ruchu w całej pełni, gdyż potrzebne s 
różne naprawy. 
tj; Praga, 17 lipa. 
i | (P. A. T.y. Czeskie biuro prasowe donosi 
z Berlina: Strajk robotników ziemnych na Por 
morzu trwa dalej. Do strajku przyłączyli „a 
PU 
Berlin, 17 zak. * 
(P. A. T.). (Radjotel. st. poan.). Na Po- 
morzu i w Prusach Wschodnich wybuchł strajk 
pracowników rolnych. Tu i ówdzie robotników 
nakłaniają do porzucenia pracy srody” ko- 
maninge; KEN 
Szezecin, 17 AA 
(P. A. T.). (Radjotel. st. pozn.). Socjaliści 
tutejsi zażądali zniesienia istniejącego od kil- 
ku miesięcy stanu oblężenia. Gdy komende- 
rujący generał odmówił, a nadto zakazał u. 
rządzania strajków rotnych, socjaliści posta” 
nowili rozpocząć w środę rano ET 
bezrobocie, Fo 
go A Nanen, 15 pcz. ` 
e. A. T.). Radjotel. st. warsz., ze ź 
miemieckich). Długa dyskusja pomiędzy 80- 
cjal - demokratami większości i partjami w 
która mogła była doprowadzić do, 
zerwania łączności, została pomyślnie zakoń-. 
czona. Centrum postawiło jako warunek do 
poparcia rządu, utrzymanie szkół parafjalnych' 
i nauki religji w szkołach. Dyskusja a. 


„4 się również nad artykułem 18 konstytucji, dos 


której 


zadaniem jest czuwanie mad wypełnieniem 


walki zwycięsko, > 


l 


SAO 4 aż a A AŻ Mei: 


Nr. 250. ~> „ROBOTNIE” piątek, 18 lipca W9 n 
j z z ZA Z NO 
tyczącym możliwości nowego podziału państw v ności z ich partją i uniemożliwią mależenie do TIAI " 
niemieckich.  Socjal-demokraci wypowiadają | związków, a jest stanowiskiem partji komunistów, i LYSIA lal Jl. 
Do wszystkich organizacji Polskiej Partji 


czego wydziału aprowizacyjnego, Leszno 53, w 
sprawie wydanych  deputatów żywnościowych. 
Uprasza się o liczne przybycie. 

Wydział aprowizacyjny Robotniczych Stowarzy- 


się pzreciwko temu. W sprawie szkół poro- | na co się zgodzić nie można. Stanowisko to po- 
zumiano się na podstawie kompromisu, po- | dzieliła większość delegatów. 


nieważ socjal-iemokraci 


palec ma, fo samo znaczenie, co cała ręka. 


i ji Nauen, 17 lipca. 
(P. A. T.). Radjotel. st. pozn.). Prasa po- 
udniowo-niemiecka donosi, że radykalne o- 
podatkowanie zysków wojennych w Niemczech 
miało być spowodowame przez rząd drogą roz» 
porządzenia jeszcze przed zebraniem się zgro- 
madzenia narodowego, ale wówczas ministro- 
wie skarbu i niezawiśli socjaliści sprzeciwili 
się tak pośpiesznemu uchwyceniu rzeczy. 
Szczególnie oparli się temu ministrowie skar- 
bu bawarski i saski. W następstwie tego roz- 
owo nie wyszło i miljardy nie- 
mieckich zysków wojennych bez przeszkody 
odpłynęły do neutralnej zagranicy. 


Podatek dochodowy w Niemczech. 


Nauen, 17 lipca. 

4P. A. T.). (Radjotel. st, krak.). Na kon- 
terencji ministrów skarbu niemieckich państw 
związkowych uchwalono wnieść przedłożenie 
ustawy o zaprowadzenie państwowego podat- 
ku dochodowego. Minister skarbu Erzberger 
zamierza znieść monopol skąrbowy poszcze- 
gólnych państw związkowych w ten sposób, 
że cały zarząd podatkowy obejmie Rzesza 
Niemiecka i pobierać będzie wszystkie podat- 
ki bezpośrednie, a potem rozdzielać pomię- 
dzy poszczególne państwa związkowe i gmi- 
ny. Reforma administracji podatkowej przewi- 
dziana jest z dniem 1 października. 


Tendencje pokojowe euteniy. 
Nauen, 17 lipca. 

(P. A. T.). (Radjotel. st. warsz.). (Ze źró- 
dęł niemieckich), „Deutshe Allgemeine Ztg.* 
dowiaduje się z Wersalu, że pertraktacje ze 
strony ententy mają tendencje coraz bardziej 
porozumiewawcze. Strona przeciwna jest zda- 
nia, że traktat pokojowy musi być jak najści- 
ślej wykonany. 


Wytofywanie czerwonych wojsk ze Słowacji 


Budapeszt, 12 lipca. 

(P. A. T.). (Radjotel. st. warsz.). (Ze źró- 
del niemieckich — spóźniony), Komitet wyko- 
maweczy rad robotniczych i żołnierskich uchwa- 
lił podać do wiadomości, że rząd sowiecki zde- 
cydował wycofać wojska czerwonych ze Sło- 
wacji, zgodnie z linją demarkacyjną, wyzna- ` 
czoną przez: Clemenceau i że z drugiej strony 
wojska węgierskie będą mogły zająć terytor- 
fum pobrzeża Cisy, zgodnie z linją wyznaczo- 
mą przez Clemenceau jako granica pomiędzy 
(Węgrami i Rumunja. 


Ustąpienie Niemców z Polski. / 


|... Nauen, 17 lipca. 

(P. A. T.). (Radjotel. st. pozn.). Ostate- 
czne ustąpienie wojsk niemieckich z obsza- 
ków, które mają być odstąpione Polsce, na- 
Btąpi najwsześniej pod koniec sierpnia lub z 
Początkiem września. Wojska polskie wkroczą 

ero z chwilą opuszczenia kraju przez o- 
Stainie wojska niemieckie, Miasto Toruń w 
Przyszłości utraci charakter twierdzy granicz- 
nej i otrzyma tylko dwa pułki polskie. 


lon słynnego chemika 


; * Nauen, 17 lipca. 
(P. A. T.). (Radjotel. st. krak.). Znany 
Niemiecki chemik Fischer, laureat nagrody No- 
bla, umarł w 66-ym roku życia, 


TYT R A Pa ea ma 


Sprawa połączenia 
Dkiążków Zawodowych, 


Dnia 12 b, m. odbyło się w Warszawie posie- 
zanie Rady Centralnej Związków Zawodowych, 
dzę przez Komisję Centralną Z. Z.; na posie- 

nie to wysłaly swych dełegatów Rady związków 
Such owych; Warszawy, Lublina, Pabjanic, Kielc, 
wię Owa, Piotrkowa, oraz związki zcentralizo- 
s 


Drzewny, cukrowniczy, szklarzy, cukierni- 
rniczy; razem delegatów od związków 
ukami Komisji Centralnej, było 29, w tem 5 
wiejęj: og związków galicyjskich i 6 przedsia- 
+ Związków, jako gości. 
Stańczy * NN Aa Hia jj zebrania powołano tow. 
02 z Zagłębia, na zastępcę tow. Walewskie- 
Lubj rszawy, na sekretarza tow. Ławkowicza z 


ing, 
dolegag $t Wieniu sprawozdań złożonych przez 
zreter W poszczególnych związiów, tow. Landy 
w Pady, sprawę połączenia związków i złożył 
celu odpowiednią rezolucję, jako. platformę 

o Miej sadzie której miały się połączyć związ- 
dzy innymi t-t Stańczyk, Szczerkowski, 

z osirą ku, i Żuławski, oraz inni występowali 
tow, ytyką referaiw i złożonej rezolucji przez 
przemów 6% zarzucając między innemi, że tak 
sadnię wienie, jak i rezolucja, nie uwzględniają za- 
ty Sa c= zadań związków zawodowych, do- 
robotni WAIKI codziennej o poprawę bytu klasy 
botniezej i obrony jej interesów ekonomicznych, 

i wtym że mają wyłącznie charakter polityczuy 
Ztównie 


celu zwracają glówną uwagę na rolę, która i 

ostro kr należy do partyj socjalistycznych, dalej ' 
ho ytykując, że rezolucja ta uznaje podporząd- 
c wanie się naczelnym organom. R. D. R. w ogól- 
, Polityce klasy robotniczej, że to ostatnie stor- 
cię, tie stawia tysiące towarzyszy P. P. S, 

eżą do. 


ma 


odrzucili narazie 
kwestje religijne. Prasa socjalistyczna z ob- 
rzydzeniem omawia ten kompromis, a „Berli- 
mer Tageblatt“ powiada, że soojal-iemokraeja 
przekona się wkrótce, że dla centrum mały 


| produkcji i wymiany, ustroju socjalistycznego. 


wiązków zawodowych w sprzecz | 
Er N NE SWE; Ni po 


szeń Spożyweów, 

Eiektromonterzy! Po dary amerykańskie agta 
szać się do P. Z. Z. prae. elektrotechniezych, Eleke 
toralna 21, w sobotę 4 pp. Zarząd. 


Socjalistycznej. 

Towarzysze E a AR de p 

W przeciągu dwóch dni 20 i 21 lipca 
winniście zorganizować: 

1) wielkie zgromadzenia ludowe; 

- 2) w miarę możności pochody demon- 
stracyjne. Na zgromadzeniach przyjmować 
należy rezolucje w myśl umieszczonej w 
bieżącym numerze „Robotnika“ odezwy. 

Zgodnie z decyzją partji socjalistycz- 
nych zachodniej Europy forma manifestacji 
jest pozostawiona do uznania partji socja- 
listycznej danego kraju. Do strajku Was 

m razem nie wzywamy, chcąc zachować 
tę najskuteczniejszą broń w rękach prole- 
tarjatu dla niedalekiej być może chwili de- 
cydującej walki. be 43, 

O przebiegu manifestacji przesłać na- 
leży natychmiast sprawozdanię do redakcji | 
„Robotnika“, - 

Centralny Komitet Wykomawezy ' 
Polskiej Partii Socjalistycznej. 
Baczność Okręg Podmiejski. 

Na skutek demonstracji "międzytarodo- 
wych, które przypadają w dn. 20 i 21 lipca i 
do których wzywa was C. K. Wyk. naszej 
partji. U: 

O. K. R. (Warsz, Podm.) zawiadamia dziel- 
nice, że konferencja okręgowa zostaje odłoże- 
na do dn. 27 lipca. 

Towarzysze z dzielnic podmiejskich! Pa- 
miętajcie o wielkim znaczeniu dla klasy ro 
botniczej, jakie będą miały manifestacje 20 
i 21 lipca. Pokażcie burżuazji, że rewolucyjna 
Polska Partja Socjalistyczna żyje i działa. 

Niech Was w dniu tym nie zabraknie na 
ulicach pod czerwonemi sztandarami, y 

Stosujcie się do wskazówek, jakie udzielił 
Wam w pismach robotniczych Centralny Wy- 
dział Wykonawczy. 

Towarzysze robotnicy folwarczni. Wykaże 
cie w dniu tym waszą jedność z robotnikami 
miast. 

Do szeregów! Na ulicę! Niech żyje mię- 
dzynarodową walka .z kapitałem! 

Okr. Kom. Rob. P. P. S: 
(Warszawa Podmiejska), < 

Śródmiejski Komitet! Baczność! Wszystkich 
tow. należących do komitetu dzielnicowego, upra- 
szą o przybycie w piątek dn. 18 lipca o g. 8 w. 
punktualnie. “ Sekretarjaź. 

Baczność Praga! Dziś, 18 lipca, odbędzie się 
odczyt w lokalu dzielnicy, 


Wobec tego, że rezolucja ta była znana przed- 
stawicielom związków komunistycznych, którzy 
odbywali naradę obok w drugim lokalu i godzili 
się połączyć na zasadzie rezolucji, zgłoszonej przez 
tow. Landego, po porozumieniu się przedstawi | 
cieli obu stron ustalono w zmienionej treści 
sprzeczne punkty tej rezolucji. 

Zjednoczona narada klasowych Związków za- 
wodowych Polski, t. j. związków bezpartyjnych %la- 
sowych i komunistycznych, bez dyskusji zatwier- 
dziła przedłożoną jej rezolucję w  następującem 
brzmieniu: j 


"za? 


i 


i 


tek) o g. 8 w. tow. J. Sochacki wygłosi w lokale 
klubu odczyt p. t. „Początki socjalizmu w Polsce“ 


Listy do redakcji, 


Szanowny Panie Redaktorzel i | 

Wobec wielu do mnie skierowywanych zapp 
tań w sprawie broszury p. t. „Dogmaty Ligi Naro 
„dów a Naród Żydowski”, podpisanej nazwiskiem 
IP. Szacki, niniejszem oświadczam, iż z autorstwem 
wspomnianego wydawnietwa nie wspóltego nie 
mam. i i 


REZOLUCJA. 


Ważne zadania, jakie w przededniu i po 
rewolucji socjalnej spadają na robotnicze 
związki zawodowe; zjednoczenie się dla wal- 
ki z klasą robotniczą wszystkich warstw bur- 
żuazyjnych; konieczność prowadzenia nie róz- 
bieżnej, a jednolitej akcji ekonomicznej prole- 
tarjatu — wymagają zjednoczenia się w Pol- 
sce klasowego ruchu zawodowego, Komisja 
Centralna zw. zaw. i Rada zw. zaw., uznając 
zjednoczenie takie dla interesów proletarjatu 
Polski za rzecz niezmiernej wagi, przystępuje 
do połączenia wszystkich związków, wchodzą- 
cych w ich skład do stworzenia jednolitych 
organizacji zawodowych. Jednocząc się, Komi- 
sja Centralna i Rada związków uważają za 
obowiązujące dla związków poniższe zasady: 
_ 1) Związki zawodowe kierują się w swej 
działalności zasadą walki klasowej, uznają, że 
tylko dregą rewolucyjnej walki przeciwko 
burżuazji proletarajat zdoła obalić panujący 
dziś ustrcj społeczny, oparty na ucisku i wy- 
zysku, i na gruzach jego zbudować nowy u 
strój, oparty na zasadach socjalistycznych. 
Związki zawodowe uznają, że między intere- 
sami międzynarodowego proletarjatu i inte- 
resami burżuazji istnieje sprzeczność, dająca 
się rozwiązać tylko przez rewolucyjną walkę 
proletarjatu wszystkich krajów. 

2) W dzisiejszym momencie historycz- 
nym, w okresie dojrzewającej międzynarodo- 
wej rewolucji społecznej, bezpośrednim i naj- 
bliższym celem klasowego ruchu zawodowego 
obok codziennej walki zawodowej o ograni- 
czenie wyzysku pracy, jest walka o obalenie 
kapitalizmu i urzeczywistnienie ustroju o 
wspólnej, uspołecznionej własności środków 


Jakób Szacki 


| A M a ala 


Z Rady Miejskiej. 
(Posiedzenie 23-0), 


; Acz rozpoczęte z trzykwadransowym opóźnie 
niem, posiedzenie wezorajsze nie ściągnęło na poe 
czątek nawet quòrum! Bardzo rychło znać zmie 
dziły się radnym (przeważnie z prawicy) czynno 
ści radzieckie: jeden rejteruje — jak między innye 
mi wiceprezes k. m. B. Hersę, który nadesłał SWO 
ja rezygnację z tej godności, — 'inùi je wprost zaż 
niedbują, systematycznie na posiedzenia się <nie 
ejawiając. Inni jeszcze — jak r. Borkowski — ñj 
odczuwając, co z godnością radnego licuje, 4 co 
nie, dopuszezeją się praktyk, które — po pierwsze; 
kwestjanuje magistrat, po drugie zaprzątają: znacze 
ną część posiedzeń Redy miejskiej, mającej chyba 
ważniejsze sprawy, niż rozstrzyganie prymitywnych 
z dziedziny etyki zagadnień. POR SAMĄ 

Rozpoczął r. Hankiewicz od obrony : 
tych — na mocy prawa Findenburga — w obrębi 
t.zw. Wielkiej Warszawy jej i 


+<4 


tego wielkiego zespołu 
nie właściwie gowodoziędciana mię dał. Farn 
' tarm a i; 
malizacyj im nie p = ma A 
miast szwankuje tam i ) mocniej, niż w „mas 
łej” Warszawie. Mieszkańcy ponoszą wszystkie skute 
ki należenia do stolicy, nie wzamian nie otrzyma: - 
jąci Następny mówca r. Kalinowski większą uwagę 
przypisywał brakowt opracowanego planu regulas 
cyjnego przedmieść, który mógłby rpzyśpieszyć ro« - 
boty ziemne, niwelscyjne, istotnie potrzebne i po > 


Działalność Zwiąków zawodowych w chwili 
obecnej musi być podporządkowaną temu o- 
statecznemu celowi ruchu robotniczego, by w 
momencie przejściowym, w okresie przebudo- 


wy społecznej, spełnić rolę regulatora produk | Na dzielnicy są odkrytki t-sm Okrzei, które na- a" v Przeciwieństwie do tych zobół t zw. 
cji i podziału sił roboczych. bywać można po jednej marce u dyżurnego co- | P ma którę są właściwie przelewaniem “z “ 
/,8). W. dążeniu do osiągnięcia ustroju so- | dziennie od g. 6 do 8 w. * Ro re Prólaś: 


Pierwszorzędne te sprawy, które po paru mie 


Uprasza towarzyszy o uregulowanie p» | 
gz) się zy dia siącach leżenia odłogiem, 


dałku partyjnego i za odkrytkę Okrzei. 
Komitot dzielnicowy. 
Baczność dzielnica Powiśle! W piątek dnia 18 
lipea o g. 74 w. odbędzie się zebranie organiza” 
cyjne w Uniwersytecie Ludowym, Oboźna 4. Upra- 
sza się towarzyszki i towarzyszy o jaknajliczniej- 
sze przybycie, Kom „dzielnicowy. 
Baczność! Towarzysze dziolnicy mokotowskiej! 
Dziś dnia 18 o g. 6 wiecz, odbędzie się ze- 
branie komitetu dzielnicowego wspólnie z komite- 
tami fabryczymi. Proszeni są delegaci z fabryk, za- 
kłaów, kolejek i tramwajów. Sprawa bardzo wa 
żna. Prosimy o punktualne przybycie. 
Baczność! Członkowie komitetu Pawązek! 


W poniedziałek 21 lipca r. b. o g. 4.30 w loka- 
lu O. K. R. Al. Jerozolimskie 56, odbędzie się 
„posiedzenie komitetu dzielnicowego. Proszeni są 0 
przybycie towarzysze: Wesoły, Furman, Jasio, Ko- 
zioł, Japończyk, Żyd, Gieniek, Jaskółka, Ostrowiec. 


cjalistycznego związki zawódowe, jako jedna 
z form organizacyjnych klasy robotniczej, win- 
ny współdziałać z R. D. R., które obejmą cały - 
proletarjat bez różnicy narodowości, przeko- 
nań politycznych i przynależności partyjnej i 
wspólnie z nimi dążyć do utworzenia rządu 
proletarjackiego. W walce o codzienne potrze- 
by pobotnika, mające charakter specjalnie e- 
konomiczny, związki zawodowe stoją na sta- 
nowisku zupełnej samodzielności. 

4) Będąc organizacjami samodzielnemi, 
niezależnemi od jakiejkolwiek pastji politycz- 
nej, związki w ważniejszych sprawach życia 
politycznego klasy robotniczej biorą udział, 
występując samodzielnie lub. porezumiewając 
się i współdziałając z robotniczemi partjami 
palitycznemi, 

Następnie, po krótkiej dyskusji, uchwalono 
się połączyć pod nazwą: Komisja Centralna Klaso- 
wych Związków Zawodowych. 

Skład jej ustalono w ilości 84 osób, w tem o- 


miastu, dlą ożywienia. 
przemyslu i dostarczenia pracy robotnikom, sum. 
następujących: i í i 
„ 1) Na roboty meljoracyjne w majątk. tundac. 
mk. 833,400. h e. » 
2) Na budowę hali targowej na pl. Kereele- 
go mk. 600.000. Mak Rosee, 
3- Na budowę gmachów 
4) Na budowę domów 
mk. 2.000.000. > 
5) Na budowę hali wiaduktem Poniatowe. 
skiego mk. 1.600.000, ke LA ya 


w Na budowę drogi do folwarku Bródno mk. 


szkolnych mk. 400.000. 
dla pracown. miejskich 


825 


7) Na budowę dokończenia kościołka Pay smddć 


: A t ezu: : 1 3 
trzymały klasowe związki bezpartyjne b. Króle- Chińszyk i Leon. | Dzieciątka Jezus mk. 800.000. e 3; 
$ Kw Acz. Dla pozycyj od 2 do 7 Rząd wydaje pò RAR 
stwa 13 przedstawicieli, związki Galicji 10, związ é! T 1 sumę w gotówce, jak i 4 tags! WEDET 7 
ki komunistyczne 11, Co do Komitetu Wykonaw= Bacmmo owarzyszo dzielnicy Praskiej , :0 zapomogę bezawrołną, w pr. 


czego ustalono, że ma się składać z 11 osób, a to 
w stosunku do przedstawicielstwa w Komisji Cen- 
tralnej. Od klasowych bezpartyjnych związków we- 
szli w skład komisji t. t; Zdanowski, Szczerkow* 
ski, Żuławski, Landy, Czechowski, Stańczyk, Dy- 
mowski, Kaszubski, Pawłowski, Baumgart,  Fa- 
bierkiewicz, Przesławski, Walewski. Od związków 
komunistycznych t. t: Rybacki, Mirski, Ultman, 
Labor. Krupa, Kański, Szlązak, Przemyski, Flich, 
Zagórski, Karliński. Co do b .Galicji, to jeszcze 


Dziś, w piątek, dn. 18 lipca r. b. o g. 7 w. od- 
czyt tow. Dreszera na temat: „Reforma rolna w 
Sejmie" w lokalu przy ul. Białostockiej 1d. 


Baczność! Towarzysze dzielnicy Pojwiśłe! 


Dziś odozyt tow. Ziemięckiego o g. 730 w. 
w lokalu dzielnicy Obóźna 4. Stawcie się licznie, 


Baczność! Towarzysze dzielnicy Ochota! 
Dziś odczyt tow. Mamczara o g: 7 w. w lokalu 


łowie zaś jako pożyczki. j lgowych 
p o pożycikę na najwięcej mma, 
Następnie Rada po raz drugi uch waliła wnioski j 

Magistratu: 1) o zaciągnięcia u Rządu ' pożyczk 
100.000 mk. na kapitał obrotowy warsztatów im. 
ks. Z. Lubomirskiego, oraz 2) w sprawie zaciąg 
| nięcia pożyczki Tow. Kred. miejsk. w sumie rka 

żyją na nieruch nr. 1511, własn. kośc. Zbawie: 
ciela, 


Przewodn. Nowodworski komunikuje: 1) o za- 


5 k i 4 dzielnicy, Al. Jerozolimsfie 98, na temat: „O for- | mierzonem powitaniu Legji Akademi „ która - 
mie wiadomo, które osoby wejdą. | PY" SO 7% ; Legji emickiej, która 
Róędnio uchwalono, że sprawę nazwy pisma, | Ta rządu“. powróciła do stolicy z linji bojowej; 2) o potrzebie 


wyboru delegatów do Urzędu skarbowego, oraz 
3) prosi o upoważnienie prezydjum Rady do udzie- 
lania urlopów prezydentowi miasta (na' mocy de 
kretu o samorządzie). Rada w głosowaniu więk- - 
szością: głosów przywilej ten pozostawia sobie. © 


Do towarzyszy dzielnicy Mokotów! W nie- 
dzielę dn. 20 lipca r. b. o g. 10 rano tow. Łopuska 
wygłost odezyt w teatrze Promenada „na temat: 


„Ruchy społeczne Europy“. 


organu centralnego ma ostate 
sja, Centralna. 

Również sprawę zwołania następnego zjazłu 
z całej Polski związków klasowych, oraz ustalenie 


cznie zaałtwić Komi- 


bieżąca, Pra cyk paaa pigar x aaae b A e: praida Zakończyła posiedzenie sprawa; której mie! 

, S ta u arzy i w 3 A 2 J odlbę zie się ałuszne az rzez. i Z LAY? Raj 
Uchwalónó jednogłośnie rezolucję zademnstro- o g. 7 w., Chłodna 41. Prosimy szan. towarzyszy GRE OR $ lasarai m rásanna a 
wania swej solidarności z robotnikami Frameji, | wołało pr uzasadniony tow. T, Ho- 


o łaskawe przybycie jaknajliczniej.* * 


wt tEh z łówki. Ni abno, 
Dzielniea Tororolimska. egr. choć stanowczym 


powiedziane  tłomaczenia stę ` 
przekonywującem nie było. Chodziło o 
skiego, rejenta, który, jako rądny i 
gacji miejskiej, nważą za sluszne 
prez siebie aktów hypotecznych, pob; 
oczywiście, przynależne wynag 
misja regulaminowo-pratma, w skał 
ników, uznała rzecz taką za nien 

Innego zdania byli tow. Hołó 
rwicz, tow. Z. Prauseowa. Pierwszy 


Anglji, Włoch i innymi w sprawie protestu prze 
ciw polityce rządów koalicji, która dławi ruch re- 
wolucyjny w Rosji, na Węgrzech i t. d. Postano- 
wiono również, żeby związki koniecznie wpłacały. 
stale 4% od swych wpływów do kasy Komisji 
Centralnej, zaś co się tyczy opłaty na rzecz okrę* 
gowych czy miejscowych 'Rąd związków zawodo- 
wych, to pozostawiano to do ustalenia przez Rady 
miejscowe; uchwalono wezwać wszystkie związki, 
które nie należą dotychczas do żadnej centrati, żeby | 
przyłączyły się natychmiast do Komisji Centralnej 1 
klasowych związków zawodowych Polski. Wreszcie: 
omówiono jeszcze inne sprawy drobniejsze. 
Połączenie to ma wielkie znaczenie dla ruchu 
zawodowego klasowego w Polsce, Jednak zwycię- 
żyła idea, propagowana długi czas przez związki 
bezpariyjnie klasowe, chęć w tormie nowej, od- 
powiadsjącej czasom obecnym. Życie jest silniejsze 
i zrobiło swoje, zasada partyjności związków mii- 
siała ustąpić przed wymogami a 
| A. Ladd 


glosem 


ae ma amme mam eaae 


À micin robotniczego. 
4-,,KOMUNIKAT. 
Związek Robotniczych Stowarzyszeń Spóldzie|- 

czych zakupił 'w Szwecji transport 2500 beczek śle- 
"dzi. Towar oczekiwany jest za 3 tygodnie, 
Wzzsystkie Stowarzyszenia, życzące sobie otrzy- 
mać śledzie, winny w ciągu tygodnia od daty dzis 
siejszej przysłać zamówienia i wpłacić conajmniej 
607% wartosci zamówienia. (Beczka śledzi będzie 
kosztowała okolo 500 n wek). A 
Wpłaty należy czynić w biurze Związku, Lesz- 
„no 58, Tab też przesyłać do Banku Towarzystw 
, Spółdzielczych na rachunek Robotniczego Wydzia- 
łu Aprowizacyjnego za nr. 2654. = — 


minając, że „prawdy życia talszować nie wolni „AE 
NR się, że radny 
0d żon po: 


Klub prołetarjacki, Leszno 53, Dziś (w pig 


6. 


Kronika. 


- Dnia 3 b. m. uruchomiony został urząd poct- 
towy przy ul. Marszałkowskiej nr. 1b (rogatka) 
pod nazwą „Warszawa XI“. Urząd ten zajmuje się 
przyjmowaniem wszelkiej korespondencji listowej, 
pieniężnej, wartościowej, oraz paczek i telegra- 
mów. Godziny urzędowania od 9 rano do 4 pp. 
w niedzielę i święta od 9 do lir ano. 


„Żołnierz polski* (Nr. 32) wyszedł i zawiera 
następujące ciekawe artykuły: „14 lipca“ pióra Cz., 
Łuminiec—Jazłowiec — Sewera, oraz dokończenie 
„Istoty dyscypliny” A. Małyszka. Wrażenia z walk 
na Litwie, sprawozdanie z zjazdu wojskowych re- 
ierentów oświatowych, oraz wyczerpujące wiado- 
mości kronikarskie zamykają tygodnik, poświęcony 
czynowi i doli żołnierza polskiego. 
~ (a) Spis ludności. Na rachmistrzów dla spisu 
jednodniowego ludności miasta do tej pory zapi- 
salo się przeszło 8000 osób, co przy 12,000 nieru- 
chomości w mieście jest za mało. Największą liez- 
bę rachmistrzów dostarczył Narodowy Związek 
młodzieży szkolmej, przeszło 1000, i Ministerjum 
opieki społecznej 4000 osób, reszta rachmistrzów, 
do 5000 osób, kompletuje się z dobrowolnych zgło- 
szeń, o ile organizacje zawodowe nie nadeszią 
swych kandydatów. Za wykonanie spisu, t. j- za 
jeden dzień pracy, rachmistrze otrzymają wynagro- 
dzenie 50 m.; na tem czynność rachmistrzów bę- 
dzie skończona. Ogólny koszt przeprowadzenia spi= 
su wyniesie 400,000 mk. Dla rachmistrzów obec- 
nie są urządzane wykłady dla zaznajomienia się 
z manipulacją spisu. Karta informacyjna spisu, na 
wiere nastepujące pytania: nazwisko, adres, płeć, 

a urodzenia, wyznanie, stan sywilny, 
języka używa osoba w pożyciu domowem, przyna- 
teżność państwa, data wprowadzenia się do miesz- 

ïa, czy umie czytać i pisać po polsku, główne 
źri utrzymamia i miejsce zamieszkania przed 
r. 1914. j 

|. (a) Nadużycie. Na stacji opieki społecznej nad 
biednymi przy ul. Leszno nr. 88  skonstatowano 
nadużycie, zawierające się w tem, że wiceprzewo- 


_ dmiczący opieki p. K. Sander w spisie płatnych 
Failon) : 


kancelarji opieki pol 

go syna, jako pracownika opieki; tymczasem syn 
p. Sandera nie pracował, a czynności za niego speł- 
niał p. K. Sander, odbierając wynagrodzenie dla 
siebie. Wobec tego wiceprezydent miasta A. Le- 
miński polecił niezwołemie podziękować p. J. 
Radzińskiemu za pełnienie obowiązków przewo- 
dmiczącego zarówno stacji opieki, — uwolnić z zaj- 
mowacych stanowisk p. K. Sandera i p. F. Nowa- 
ka, honorowego opiekuna tejże stacji. Przeciwko 
sekretarzowi opieki Rawiczowi wdrożono śledztwo 
dyscyplinarne, ponieważ p. Rawicz, jako płatny u- 
rzędnik Magistratu, winien był zawiadomić władze 
o nieporządkach w gospodarce stacji. Sprawa K. 
Samdera będzie skierowana do sądu. 

(| (a) Usuwanie pracowników. W myśl opinji 
urzędu dyscyplinarnego, Magistrat uchwalił upowa- 
żnić prezydenta i wiceprezydentów do niezwołcz- 
nego usuwania pracowników i robotników miej- 
skich, za wiedzą kierowników odpowiednich wy- 
działów, bez dochodzenia urzędu dy- 
scyplinar: za nadużycia natury materjalnej, 
o ile nad te okażą się tak jaskrawe, iż nie 
będą się domagały żadnego dochodzenia. 

, Sprostowanie. W -zeszycie piątym pisma „Pro 
lArte* na czele działu Varia umieszczona jest 
wzmianka następująca: „Do notatki o „Chlaśnię- 

h“ p. Wacława Wolskiego, umieszczonej w po- 
przednim zeszycie „Pro Arte", wkradł się przykry 
błąd drukarski, który niniejszem prostujemy. W 
wierszach 23—24 na str. 22 powinno być: „Ro- 
botik“ czytywany jest przez te warstwy Społecze 
ne, które pod względem kultury imtelektualnej 
i estetycznej (a nie etycznej) stoją jeszcze na 
ogromnie niskim poziomie...“ 

-. (a) Opieka nad matkami, Na ostatniem pocie- 


Zawiadomienie. ~ 


- Ważne da człosków kooperatyw warszawskich 


W myśl okólnika Wydziału Zaopatrywania m. st, Warsza” 
poszczególnych kooperatyw warszawskich 
są © podanie zarządom de dn. 25 lipca swoich obecnych | 


wy Aj scy członkowie 
a 


ri Niezastosowanie się do powyższego poctągnienia za „sobą || 
utratę możności nabywania artykułów kon yugensowych w skle- 


stwem powinny roctaczać stacje miejskie opieki 


społecznej, jako najbliższe instytucje najbliżej sto- 
jące do ludności ubogiej. Do współudziału w tej o- 
piece zaprojektowano zaprosić członków Koła Pra- 
cy Kobiet i wogóle kooptować jaknajszersze grono 
osób, a szczególnie pań. Opieka nad przysziemi 
matkami powinna Tozpoczynać się od 6-ciu mie- 
sięcy ciąży. Kwalifikowanie będzie odbywać się 
przez stacje miejskie przy pomocy lekarza i Sto- 
warzyszenia Pracy Kobiet, Od czasu zakwalifiko- 
wania, kobięty mogą już korzystać z zapomóg pie- 
niężnych, z zasiłków w naturze i z opieki lekar- 


skiej. Opieka powinna trwać nad matką i dziec- 


kiem do czasu ukończenia karmienia, 


(a) Olbrzymi garaż. Pod wjaduktem mostu ks. 
Poniatowskiego urządzony został olbrzymi garaż 
dla automobili rządowych. Pod sklepieniami wija- 
duktu rozmieszczono kilkaset automobilów. í 

(a) Na ksztalconie szwaczek. Po zlikwidowa- 
niu przez b. komitet obywatelski sekcji rękodziel- 
niczej pozostałe sumy rb. 10,038 kop. 44 i mk. 
94,185 fen. 24. Biorąc pod uwagę, że osiągnięla 
przy likwidacji gołowizna w pewnej mierze jest 
owocem ciężkiej i sumiennej pracy szwaczek i że 
naogół brak jest wykwalifikowanych pracownic te- 
go fachu, magistrat uchwalił: 1) z pozostałych po- 
likwidacji sum nabyć 6%, obligacje miejskie i 
stworzyć kapitał, od którego odsetki wydawać co- 
rocznie na cele zawodowego I-ztałcenia szwaczek. 
2) Powołać komisję, złożoną z przedstawicieli wy- 
działu dobroczynności, szkolnego i obywateli mia- 
sta z prawem | ji w celu wprowadzenia pro- 
jektu użytkowania odsetek dla sprawy do kształce- 
nia pracownie igły. 8) Oprcowany przez komisję 
projekt przedstawić magistratowi. 


(a) Pokrzywdzeni urzędnicy. Wobec uchwale- 
nia przez komisję sejmową dodatków drożyźnia- 
nych do pensji urzędników państwowych wsz;st- 
kieh dękasterji, liczni pracownicy magistratu pod 
względem pobieranej pensji pozostal. pokrzywdze- 
ni, bo wynagrodzenie ich. będzie obecnie daleko 
niższe od urzędników państwowych. Z tego powo- 
du wśród urzędników miejskich toczą się naraty 
w sprawie wystąpienia do magistratu z petycją o 
wyznaczenie im dodalków drożyźnianych w wyso- 
kości, ustalonych przez komisję sejmową dła u- 
rzędników państwowych, 

(a) Naczelnikiem kancelarji Wydziału Zdrowia 
Publicznego magistratu z kotńkutsu, został miano- 
wany p. Edward Rycułowski. 

(m) Zbiorowe zatrucie ziemniakami. Wczoraj 
w południe jedna z pracownic fabryki Konserw 
mięsnych L. Rozenberga przy ul. Miłej nr. 83 ku- 
pila w sąsiednim sklepie z warzywami 20 funtów 
młodych ziemniaków po pół marki za funt. Ziem- 
niaki te w porze obiadowej spożyt: 1 pracownik 
i 6 pracowni fabryki Rozenberga. Ponieważ ziem- 

_„niaki te były dziwne w smaku i wkrótce po ugo 
towaniu zżółkły, przeto spożyto tylko część tako- 
wych. Wkrótce po spożyciu wszyscy pracownicy 
zachorowali z gwałtownemi objawami otrucia. Prze- 
rażony masowem zasłąbnięciem Rozenberg wezwał 
za pośrednictwem policji Pogotowie ratunkowe. Le- 
karz stwierdził zatrucie i przewiózł do szpitala 
Dzieciątka Jezus następujące osoby: Annę Dre- 
nikowską, lat 23 (Topiel nr. 4), Marję Trzesińgką, 
Jat 22 (Olesińska nr. 4, Mokotów), Bencjana Ge- 
sundheita, lat 56 (Królewska nr. 45), Stanisławę 
Olszewską, lat 22 Bednarska nr. 8). Dwie pracow- 
nice, jako lżej chore, pozostały na miejecu. Z osób 
przewiezionych do szpitala, Olszewska i Malewska 
są w agoDji. 


7 1 rzy ul. Leszno otruł się 
zee m aroki, 50-letni o 
1 U u 

Chądzi Pogo dal udzi: pomocy na mie, 
) Bójki. Przy ul. Spokojnej nr. 11 zraniony 
zostat nożem W prawą rękę podczas bójki. woźni- 


L 
— Przy ul. Świętojerski > i x 
cy DAG j rskiej nr. 24 również poż 


CZAS L nożyczkami 'w plecy 
krawiec 18-letni Arja Behn. Obydwu rann 
mocy udzielił lekarz oco w aoi i 


(m- Wasiy, Soa Ay ul Miodowej nr. 11 A 
iu Pp gadaj ak” 
boni Wincenty Walewski, PERS". S; 


Wyłączna 
sprzedaż 


„RO BOTNI K", czwartek, 17 lipca 1919 r. 


'protokuły i kierować do wydziału ruchu kołowego. 


| cha 
| kłód! 
8000 


! Prezerwatywy |i 

oryginalne francuskie nadeszły. Hurt i detal po conach nizkich. | $ 

oj „Fiammariom: l 
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przewiózł ranną do mieszkania. Mściwego małżon- 
"ka aresztowano. 


„/ (m) Wypadek z aeroplanem. Na terytorjum sta- 
cji Filtrów przy ul. Koszykowej spadł od strony 


„ul. Filtrowej aeroplan z dwoma lotnikami. Aparat | 
został mocno uszkodzony, zaś lotnicy lekko potłu- 


kli się i podrapali. 

(m) Były kapitan rosyjski — złodziejem. Za- 
mieszkały przy ul. Belwederskiej nr. 24 oficer 
wojsk francuskich Escale Marceau zauważył, że od 
pewnego czasu ginęły mu różne przedmioty. O kra- 
dzież systematyczną Marceau posądził b. kapitana 
armji rosyjskiej, zamieszkałego w tymże lokalu, 
Konstantego Tenżegonika, u którego podczas rewi- 
zji. znaleziono rewolwer. syst. „Nagawa“, będący 
własnością olicera Marceau. Tenżegonika areszto- 
wano. 

(m- Szmówola dorożkarzy. Wobec samowolnego 
usuwania numerów regestracyjnych w pleców 
przez dorożkarzy naczelnik policji polecił zatrzymy- 
wać takich dorożkarzy i sporządzać odpowiednie 


(m) Wypadek na Wiśle. Weżoraj o g. 9 rano 
na łasze wiślanej (w obrębie 15 komisarjatu po- 
licji), wskutek silnego prądu wody, wywróciła się 
łódź z 2-ma żołnierzami wojsk gen. Hallera. Je- 
dnego z żołnierzy, Juljana Manierlle (Francuza), 
zdołano uratować, zaś towarzysz jego utonął. Zwłok 
mimo natychmiastowych puszukiwań, nie wydoby- 
to. Nazwiska ofiary wypadku nie ustalono, 

(m) Zamach samobójczy. Wczoraj w południe 
Władysława Wierzbicka, lat 25, zam. przy ul 
Szkolnej nr. 14, na Pelcowiźnie, w zamiarze, samo- 
bójczym napila się lugu. Lekarz Pogotowia prze- 
wiózł desperatkę w stanie ciężkim do szpitala Prze- 
mienienia Pańskiego. 

(m) Przy pracy. Wczoraj o 9 rano na robotach 
publicznych na ul. Zakroczymskiej (plac Broni) 
rdbotnikowi Fiszelowi Holckenerowi (Tłomackie 
nr. 18) wózek, napelniony ziemią, obciął 3 palce 
u prawej ręki. Poszwankowanego lekarz Pogoto- 
wia przewiózł do szpitala żydowskiego na Czyste. 

(m)Kradzieże. Ze składu obuwia Froima Mo- 
kotową przy ul. Dzikiej nr. 16 wczoraj w nocy nie- 
wykryci sprawcy za pomocą włamania li 100 
par bucików i 4 koszule męskie, og. wartości 12,000 | 
mark. | 
— Przy ul. Polnej nr. 64 w mieszkaniu p. Sa- | 
wicękiego popełniomo kradzież srebrnych nakryć sto- | 
łowych oraz 800 rb. w złocie i 50 rb. w srebrze. | 

(m) Strzały do policjantów. Nocy wczorajszej | 
około g. 1 i pół szeregowcy 10 komisarjatu policji | 
pełniąc służbę na posterunku na rogu ulic Tamki 
i Solca, usłyszeli strzały n awybrzeżu Kościuszkow= 
skiem nad Wisłą, dokąd niezwołcznie pośpieszyli. 
U wylotu ulicy Leszczyńskiej zauważyli (kilku oso- 
bników, którzy na widok policjantów dali kilka | 
strzałów w ich kierunku, lecz chybili. Ponieważ na , 
wezwanie policjantów osobnicy ci nie zatrzymali 
się, dano do nich kilak strzałów, które również | 
chybiły. Wreszcie osobnicy ci zbiegli w ulicę Lesz- 
czyńską i tu. skryli się. * 

(m) Kradzieże, Z mieszkania Stanisława Cy- 

y ul. Twardej nr. 16, za pomocą oderwan. 
Bl pióy drzwiach skradziono garderobę, wart. 
mk. | 

— Laji Przepiórce, przy ul. Twardej nr. 6, kra- | 
dziono systematycznie owoce. Na kradzieży tej | 
schwytano dozorcę domowego Władysława Krako- 
wiaka, który, jak się okazało, wykradał owoce za | 


m kopu ze sklepu. 
po ood mj Piac] Pa Hallera, p. Miitlerowi, 
w teatrze Małym przy wyjściu skradziono Z kie- 
szeni portfel, zawierający: 4030 kor. i 1060 mk. 
NOGE RA 
usa, Eugenja Fo emu. Bj- 
żuterję i różną garderobę, wart. 20,000 mk. i zbi 
ła. | 
4 — Przy ul. Przejazd nr. 2 Blinie Franenberg' 
skradziono różną garderobę, oraz gotówkę. Straty 
wynoszą 20,000 mk. O kra jeż poszkodowana po- 
STACJA się Fiszla Świtę. 
radzież bielizny, wart. 1,000 mk, należą- 
owolipki nr. 54. 
u i papa ft mk. i 12 


dejrzewa 
—KR 


, różnych rzeczy, wart. 1,000 mk. 
należących do Elkie Estery, Nowolipki byt 


ża rj 0 e Moszka, Ni wolipki. 408: 

0 A 
— adzież bielizny, wart. 500 mk. należą- 
cej do Kowalczyka Macieja, Leszno nr. 84. 


14 

Woe 

Z sądów 

Tępienie gorzelni. 
t Przodownik polieji komunalnej, 
dowiedzidwszy się, że w domu nr. 44 przy ul. 
Tamka znajduje się gorzelnia, dokonał tam rewi- 
zji: W mieszkaniu Stanisława Witczaka znalazł 


rzelnię, która była zaopatrzona w aparat wielkich 
rozmiarów, produkujący dziennie znaczną ilość 
spirytusu. Znaleziono również 8 wiadra już goto- 
wego alkoholu. Ponieważ przy pracy zastamo Wit- 
czaka, zaraz na miejscu poczęto go indagować i, 
wzięty w krzyżowe ognie W., oświadczył, że wspól 
nikiem jego jest niejaki Ela Bursztyn. W resulta 
cie obaj gorzelani stanęli wczoraj przed sądem. 


funkcjonarjusz policji istotnie gorzelnię, i to go | 
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Jam Mendel, | 


lakt. Przemysł. K Wünsche i S-ka 
Polecają: Krzesła i fotele gięte (wiedeńskie). 


Stoły biurkowe, pełne urządzenie biurowe. 
Taczki do robót ziemnych. 


Nr. 250, 


Sąd okręgowy pod przewodnictwem sędziego 
K-rywulta,skazał każdego z oskarżonych na 1 rok 
więzienia i 5000 mk. kary. 


Teatr i muzyka. 

Pepis warszawskiej szkoły dramatycznej. 

Sztuki aktorskiej, jak każdej sztuki reprodu- 
kującej, uczyć się trzeba poważnie. Zapewne, że 
są pewne dary wrodzone, których żaden profesor 
nie nauczy (naprz. mimiki). O elementapnych jed- 
nak zasądąch wyrazu twarzy, czyli odtwarzaniu 
przez tizjonomję rozmaitych stanów duszy powinien 
dowiedzieć się młody adept od profesora. Nawet 
duży taient powinien objąć tajemnicę sztuki aktor- 
skiej nie tyle przez samouciwo, ile przez szkołę, 
Jasność mowy (a więc wzorowa dykcja), swoboda 
w. postawie i ruchach winny iść w parze z przymio- 
tami prawdziwie utalentowanego artysty, t. j. a 
temperamentem, iuteligencją i łatwością zrozumie” 
nia intencyj autora. Ze wszystkich popisujących się 
w dn. 15 i 16 b. m. w teatrze Wielkim kandyda- 
tów, ci tylko zostaną prawdziwymi aktorami, o ile 
posiadają istotny talent i zdołają odrzucić zawcza- 
su wszystkie naleciałości, o ile wcześniej czy póź: 
niej sami się na sobie poznają. Bo przedewzzyst- 
kiem trzeba umieć być samodzielnym, a nie sta- 
rać się naśladować swych prołesorów. Trzeba więc 
obok wielkiego talentu, znacznego nakładu woli i 
oporności, ażeby z tej szkolarskiej rutyny powró- 
cić do swej własnej indywidualności. Młodym a- 
depiom i adeptkom kazano występować w sztu* 
kach, przerastających stanowczo ich siły (dla zawo- 
dowych nawet sił aktorskich są trudne takie role, 
jak np. W. Księcia w „Nocy listopadowej”, Lady 
Milford, Judyty i Kassandry). 

Z talentów prawdziwych wymienić należy: 
Strojecką, obdarzoną pięknym, ładnie postawio» 


| nym, głosem obok wrodzonego nerwu sceniczne- 


go; Pelrzanowską — świetną naiwną (Cesia „W 
sieci* Kisielewskiego) i charakterystyczną (Eula- 


| lja w „Marcowym kawalerze*); Wieniawska, peł- 


mą zacięcia charakterystycznego (Chomińska) i 
ekspresji dramatycznej jako młynarka w „Zaczaro- 
wanem kole“. Łapiński naśladuje swych protezo- 
rów, choć porusza się pewnie; Borkowska ma do- 
brą dykeję, to samo powiedzieć możaa o Wieberów- 
nie. Dużo wdzięku i życia miała Bielska jako Stef- 
ka Maliczewska, Nadworna ma przytłumiony głoś, 
posiada jednak duże zdolności. 

Inteligentnem opracowaniem roli wyróżniły 
się pp.: Welinówna (Bronka w „Śaiegu*), Starża 
i Nowicka, a z młodych adeptów: Kawczyński, ja- 
ko Grabiec i Ignacy, oraz Winawer, nadający sią 
do ról rezonerskich w współczesnyth sztukach. 

. Miecz. Lip. 


Teatr Wielki. Dziś „Djablica* z Ordon-Sosnow 
ską; jutro premjera sztuki J. A. Hertza p. t, „Baz 
tarczy“ z Szyllinżanką. i 

Teatr Polski. Dziś wesoła komedja Jerome's 
„Miss Hobbs“ z Mrozińską. 

Teatr Maly, Dziś „Kochankowie“ w mistrzow 
skiem wykonaaiu. 

Teatr Letni, Dziś efektowna komedja histo 


zwykłem 
tiwa Zuzanna“ z Messalówuą 
lẹ „Krysia Leśmiczanka“ z Ćwiklińską, śówieluą 
przedstawicielką roli tytułowej. 

Teatr Praski. Dziś wesoly wodewil „Polsk u 
dolarami*, urozmaicony tańcami u Lucasówną ua 


e. 

Teatr letni Powszechny (Żelazna róg Leszna). 
Po małowniczej „Chacie za wsią“, cieszącą się 
wielkiem powodzeniem, dbała o częstą zmianę 
repertuaru dyrekcja wystawia jutro znany wesoły 
wodewil „Robert i Bertrand“, 

Teatr „Qui pro quo“. Jednoaktówki. 

Stinks, „Na księżycu”. 

Wam. Widowisko morskie. 

Argus. Nowy program. 

„Opera Butia“ w Bagateli, Dziś piękna, wer 
soła opera Adama „Lalka norymberska*, która w 
pełni powodzenia schodzi z repertuaru, ustępując 
miejsca arcydziełu Offenbacha „Urlop po Cap 
strzykau* w wykonaniu Rinasówny, „ Dąbrowskiej, 
Pogorzełskiej, , Darlicza i Ceranowicze 
pod doskonałą batutą dyr. Sielskiego. Widowiska 
wobec deszczu odbywają się w teatrze zamknięty m, 


w Noworadomsku 


JENERALNY PRZEDSTAWICIEL 


"Wybitny działacz społeczny, obecnie prezydent m. Łodzi 
„Aleksy Rżewski, ujął bogate wspomnienia swego burzli- Wis 
wie urozmaicenego życia w ciekawy tomik, który ukazał | 
się w druku i jest do nabycia we wszystkich księgarniach. 
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na 40. Robotnikom ustępstwo. 
ROSY ministracyjne w spra- 


Dr. M. Gylerman * | 
wach wojskowości iinne oferty 


Choroby kobiece I akuszer= . 7 
ja. Królewska 20, tel. 30-97. % Karo jiemme 
Zakł. prywat. dana 6, tel. 198-15. "kand, 1 


| marna, 
długoletni kty- 
MKUSZETKĄ, ja, udziela” poraa, 


Dom handlowy |. Gaskielewicz, Maninszki Nr. 4. 


r, 


Si si e, pasie ROW 
i iii salonowy, stoto- 

i) alli I wy, sypialny, oto- 
manę, leżak i wiele innych sprze- 
dam Marszałkowska 71—18. 2767 
do władz, sądowe, ad- 
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„MIGREŃO — NERDOSIN “ 


Z KOGUTEM 


Aptek, A. Gaseckiego. 


w opłatkach—falsyfika 


ar ee 0 A ZWZ OAZA 

(Niezawodny środek przeciwko duszności, 

kaszlowi, kokluszowi, kałarowi, zapaleniu 
oskrzeli i astmie. 


wadzona nauk 


przez ; 
społeczno - ekonomicznych, Mio- 


i R Ś 
dowa 7, wejscie od Kapucyń- 
P - © 5 3 y f „U t d nuiki U $ SU d n d (dyskrecja) leczy bezpowrotnie skiej. +687 
apelacje, do poboru wojskowego, o erty rż) zaniedbane upławy. ZŻórawia 1 NY CJE: AORA GRAM 
na posady, sprawy karne prowincjonalne, (Granules sulphuris aurati benzoinati) front. 2760 i $wierzdę Ehia pe A 
porady w sprawach komornian ch SER wyrobu Sina Komitetu Białoruskiego | maść księdza Knejpa. Polecają 


BAT wzywa wszystkich biało- 
rusinów do rejestracji. Tamże 
mieści się i biblioteka, Ul. No- 
wogrodzka Nr. 58 m. 9, od godz. 
10—12 i od 3 do 6 popoł. 2774 


meau * A ZBROI 3: a zzz z TA gontan 
Redaktor naczelny dr. Feliks Perl. 


66 w 
misjach jedna marka. Biuro ługoletnie-| kde. farmac» „Ap. Kowalski Warszawie 


go praktykanta sądowego, Leszno 38; Cena pudełka Mk. 5, Sprzedaż w aptekach i składach aptecznych 
m. 6. enryk. wa: Pow: 2772 Sposób użycia dołączony do każdego pudełka. 2777 


składy apteczne „Polonia“, Nie- 
cała 3 przy Wierzbowej, filja 
Praga-Targowa 30 przy Ząbkow= : 
skiej, 2749 
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